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Delegacja radziecka 
podejmie w Genewie wysiłki 

aby rozwiązać sporne problemy
Konferencja prasowa w Pałacu Kremłowskim

renc.fi obecni byli Uczni dzienni'karze ra,dzieccy ' wobec dziennikarzy oświadczę-
Przewodniczący delegacji radzieckiej N. A. Bulgftnm z io z j « 

nie delegacji rządowej udającej się do Genewy, w . M . Mototow, G. K, Żuków
W konferencji prasowej wzięli udział N. S. Chruszczów.

I A. A. Gromyko.
Poniżej podajemy tekst oświadczenia delegacji radzieckiej:

— Radziecka delegacja rzą 
dowa udaje się do Genewy, po 
to, aby szczerze om owić z in ­
nym i w ie lk im i mocarstwami 
najważniejsze problemy 
dzynarodowe, aby znaleźć 
wspólny język 1 dzięki wspól­
nym  wysiłkom  doprowadzić do 
osłabienia napięcia m iędzyna­
rodowego i do wzmocnienia za­
ufania w stosunkach między 
państwami.

N a jg o rę ts z y m  dążeniem wszy­
stk ich n a r o d ó w  jest dążenie do 
pokoju. 1 jest to zrozumiałe. 
Zarówno pieiwsza. jak  i dru- 

światowa poehło- 
o iia ry. Dziś 

roz-

- konsekwentną po lityką  pokoju. te możemy i pow inniśm y c ie r.

ga woj na 
ne ły niezliczone 
Polityka „z im nej w o jny 
d ę t o  budżety wojskowe i wy- 
a-ie Zbrojeń kiadą na barki 
m as ludowych olbrzym ie cięża­
ry .’w yw ołu ją  trwogę i obawy o 
p rz y s z ło ś ć . Ludzie mogą oddy­
chać pełną piersią ty lk o  wów­
czas, gdy są pewni jutrzejszego 
dnia i w.edzą z pewnością, że 
ani im. ani ich dzieciom me 
grozą potworne klęski wojny, 
że mogą tyć  i pracować w spo­
koju,

Na Zachodzie m ówi się czę­
sto o niebezpieczeństwie zagra­
żającym rzekomo ze strony 
związku Radzieckiego. Pod tym 
pretekstem m ontuje się bloki 
wojskowe i zakłada się bazy 
wojskowe wokół naszego k ra ­
ju. Nigdy nie zam ierzaliśmy i 
nte zamierzamy napadać na ko­
gokolw iek: — jest to sprzeczne 
z naszymi zasadami, z naszą

W  Lubelskiem 
rozpoczęto żniwa

L U B L IN  (kor. w ł.) Chłopi z 
gromady W ilków  (pow. opol­
ski) postanow ili, że ich gro­
mada musi zdobyć pierwsze 
miejsce na terenie powiatu w 
spraw nym  i term inow ym  prze­
prowadzeniu żniw , omlotów. 
oraz skupu zboża. Ze postano­
wienie to nie było „rzucaniem  
słów na w ia tr “  świadczą ich 
przygotowania do akcji żn iw ­
ne j oraz rozpoczęcie w  dniu 
14 lipca sprzętu zboża. W tym  
dniu m. in. m ałorolny gospo­
darz Józef Żyw ieki z Urząd- 
kowa skosi! 0.5 ha żyta. Na 
pole wyszli także ch łop i ze 
■wsi Machnów,

O Jeden dzień wcześniej roz­
począł sprzęt żyta Henryk Ko­
bia łka z gromady Rogów, a 
także k ilk u  chłopów z groma­
dy Kaliszany.

A  R-

Jednakże, widząc przygotowa 
ma wojenne innych państw nie | okrągłym  stole 
mażemy, oczywiście, nie podej- 

mię-1 mować kroków mających na ce- 
lu zapewnienie bezpieczeństwa
naszego kraju. Mamy a rn ito  
zdaniem naszym bardzo dob ą 
armię, wyposażoną calkow *ci 
w niezbędny sprzęt techniczny.

J e d n a k ż e  nie chcieliśmy i nie 
chcemv wojny, i uważamy za 
swój święty obowiązek doło­
żenie wszelkich starań, aby za­
miast dzisiejszego napięcia w 
s tosun k ach m i ęd zyna rod o w yc n 
usta liła się atmosfera zaufania, 
wzajemnego zrozumienia i rze­
czowej współpracy. Pozwoliło­
by to państwom przeznaczyć 
dla dobra narodów — na budo­
wę domów mieszkalnych, szkół, 
zakładów produkcyjnych, fa­
bryk  i e lektrow ni, na rozwój 
nauki i ku ltu ry  — te olbrzym ie 
środki, które dziś wydawane są | 
na zbrojenia.

p liw ie  i lo ja ln ie  omawiać przy KSOflM 
możemy i po-

ZA14DNI

Kolejarze

portu Szczecińskiego

Zielona dro< 
do portu otwarta!

W pierwszych dniach lipca br. młodzieżowe bjj 
merskie Basenu Górniczego w Porcie Szczecińl 
mach „Sztandaru M łodych“  zw róciły  się do kot 
złów w Tarnowskich Górach, Stalinogrodzie, W r®C»vj 
znaniu i Szczecinie, by domagali się oni k ie ($w in j 
pierwszej kolejności pociągów towarowych wiozących węgiel 
do Portu Szczecińskiego. Oto ja k  na wezwanie młodych 
portowców odpowiadają kolejarze z Tarnowskich Gór.

Goście honorowi 

F e s t i w a l u

przybywają 
do Warszawy

15 hm. na zaproszenie Mię­
dzynarodowego Kom itetu Przy­
gotowawczego V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów przybyli do Warszawy 
goście honorowi Festiwalu: 
generalny sekretarz Zw iązku 
Kompozytorów Radzieckich T i-  
chon C hricnn ikow  oraz kompo­
zytor czechosłowacki M iroslav 
Barvik.

Do Warszawy przybył rów ­
nież z F in landii muzyk Fe lix  
K rohn — członek ju ry  Między­
narodowego Festiwalowego Kon­
kursu Kompozytorskiego;

FESTIWAL ZACIEŚNI 

PRZYJAŹŃ MŁODZIEŻY 

ŚWIATA

Wywiad z Przewodniczącym 
ŚFMD Bruno Berninim 

na s ir . 2

mmmm

O
winniśm y znajdować dla nich 
pokojowe rozwiązanie. Jest ta­
kie powiedzenie, że nawet k iep­
ski pokój lepszy jest od dobrej 
k łó tn i. A jeśli wytężym y wszy­
stkie siły  i doprowadzim y nie 
do złego, lecz do dobrego, pra­
wdziwego pokoju — to m ilio ­
ny ludzi we wszystkich k ra ­
jach odetchną z ulgą. Zostaną 
one uwolnione od lęku przed 
groźbą nowej wojny, będą mog. 
ty żyć i pracować w spoko­
ju i bez obaw. 1 ten spokój i 
pewność staną się trw a łym  u- 
dztałero nie ty lko  naszego po­
kolenia, lecz także przyszłych 
pokoleń.

Po to w łaśnie jedzlemy do
Genewy. ■ , , , „

Naiwne byłobv przypuszczę- 2  tysiącznych. place , ulice J
^ zaroją się tłumem

Podziękowanie 
za życzenia 

okazji 34 rocznicy 
ludowej Mongolii

4 Piosenką i  tańcem po- 
2 witamy w niedzielę 17 lip ­
ie cą zbliżający się V Swia- 
g Iowy Festiwal M łodzieży i 
*  Studentów. Na estradach 
% zabłysną tęczą barw strn- 
F je ludowych zespołów or­

nie, że na konferencji te j zdo­
łamy rozwiązać wszystkie 
skom plikowane problemy m.ę-

W ie lk im  zwy e i es t wem spra- dzynarodowe. Jeśli jednak
; wy pokoju byłoby stworzenie 
i w Europie systemu bezpieczeń- 
| stwa zbiorowego z udziateni 

również innych państw. Jeste­
śmy głęboko przekonani, że jest 
to sprawa realna: narody Eu­
ropy mogą żyć w pokoju i 
przyjaźni, nie odczuwając lęku 
jeden przed drugim .

Słyszy się nieraz, te  pokojo­
wemu rozw iązaniu spornych 
problemów międzynarodowych 
przeszkadza różnica ustrojów 
społecznych i państwowych 
tych lub innych państw. Ale 
ustrój społeczny t państwowy 
to przecież sprawa wewnętrzna 
narodu każdego kra ju . Niektó-

wszyscy uczestnicy konferencji 
wykażą dobrą wolę i (?ęda 
szczerze dążyli do osiągnięcia 
porozumienia, to n iew ą tp liw ie  
zdołamy znaleźć wspólny język 
i wytyczyć realne drogi do sku­
tecznego rozwiązania na jbar­
dziej doniosłych problemów, od 
których zależy pokój i dobro­
byt narodów.

Nie ulega wątp liwości, że ,o- 
siągnięcie szczytnych celów sto­
jących przed konferencją będzie 
wymagało znacznych wysiłków , 
Delegacja radziecka oświadcza, 
•to ze swej strony podejmie ta­
kie w ys iłk i; Mamy nadzieję, że 
uczynią to także pozostali ucze-

roze-
& śmianej i roztańczonej 
t  młodzieży. Kto nie umie 
? tańczyć i śpiewać — na-
jjjt uczy się. Jednym z punk- \ 
k tńm nrogramu imprez be- y

masowa nauka piO- $  w spó lne j’ walce o pokój 1 bez-
____ __________

rym  po litykom  zagranicznym sUli<T konferencji
może nie podobać się wiele ____------ --------
rzeczy w panujących u nas po­
rządkach, tak samo, jak  nam 
może nie podobać się wiele 
rzeczy u nich.

A le dlaczego odmienność u- 
s tro ju  społecznego i państwo­
wego ma przeszkadzać narodom 
żyć w pokoju i odnosić się na­
wzajem do siebie z szacunkiem 
oraz rozw ijać z wzajemną ko­
rzyścią stosunki handlowe 
ku ltu ra lne?

N iektórzy uważają, że kapi­
talizm  jest lepszy od socjalizmu.
Jesteśmy przekonani, że 
wręcz przeciwnie. Sporu tego 
nie można rozstrzygnąć przy 
użyciu siły, przy pomocy w o j­
ny, N iechaj każdy dowodzi 
swej słuszności w pokojowej 
ryw a lizac ji gospodarczej.
“ Na świecie jest w iele nie

rozwiązanych, spornych prob­
lemów. Problemy takie będą 
istniały również 1 w przyszłości.
Takie już  jest życie. Problemy

*  tów programu imprez b
j;  d.zie
O Senen. i m u c u tw  f/Ln.-tK lun, l ^

*  zagranicznych. Na sJadio- " 
j i  nach będziemy masowo

zdobywać Sportową Od- ? 
znakę Festiwalową. Bę­
dziemy się przygotowy­
wać do tego, aby godnie 
spełnić rotę gospodarzy V 
Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów.

Pierwszy Sekretarz Kom itetu 
Centralnego PZPR Bolesław 
Bierut otrzym ał od Przewodni­
czącego Prezydium W ielkiego 
Hurału Ludowego M ongolskiej 
Republiki Ludowej Z. Sambo. 
Prezesa Rady M in istrów  Mon­
golskiej Republiki Ludowej J. 
Cetlenhala, i Pierwszego Sekre­
tarza KC M ongolskiej Partii Lu 
d o w c i-Rewolucyjnej D. Gamba 
depeszę z podziękowaniami za | oalń 
życzenia z okazji 34 rocznicy 
Mogolsk ej Rewolucji Ludowej.

Pozwólcie, Drodzy Tow arzy­
sze — czytamy w depeszy — 
życzyć Wam i w Waszej osobie 
iw a tn ir m
dalszych zwycięstw w pomyśl­
nej budowie socjalizmu i we

W Tarnowskich Górach.,.

STARSZY ustawiacz, zet­
em po wiec Jan Kawu- 
rek bardzo lubi swoją 

pracę. Nic też dziwnego, że 
został wybrany delegatem na 
V Festiwal. W czynie festiwalo­
wym brygada Kaw urka na 14 
dni przed term inem  zameldo­
wała o ca łkow ite j rea lizacji zo­
bowiązań, które um ożliw iły  u- 
ruchomienie 14 dodatkowych 
pociągów.

10 lipca. w odpowiedzi na 
apel brygad t.rymerskich, po­
stanowiono utworzyć „zie lo­
ną drogę“  dla Portu Szczeciń­
skiego.

Już tego samego dnia zgod­
nie z planem młodzi ustawia 
cze m ieli puścić pierwszy fe­
stiwalow y pociąg z węglem, 
który miał wyruszyć o godz. 
0.17.

Niestety do pełnego składu 
pociągu brakowało jeszcze pię­
ciu wagonów węgla. Pociąg 
musiał „wypaść"...

Po ty m  w y p a d k u  K a w  u rek  b v ł 
irtocno zd en e rw ow a ny . Jak  ta k  da 
le j będzie n ie  nadążym y z fo rm o ­
w an iem  pociągów  d la  Szczecina 

K a w u re k  w ie le  ma ta lu  do ko-

wagonów dużym i lite ram i: „Fe­
s tiw a low y węgiel dla młodzie­
żowych brygad trym erskich 
Basenu Górniczego Portu Szcze­
cińskiego“ .

.Jest godzina 9.10. Semafor 
podnosi się do góry.

K. TRUCHAN

..I w Szciecirtie

W

Za d łu g o  p rz e trz y m u ją  w agony -  
m ó w i -  n:e p rz y je ż d ż a ją  one regu ­
la rn ie . Do p ó łn o cy  n ie  o trz y m u j ­
m y w agonów , a po pó łn o cy  jada 
one bezustann ie  K o ń có w ka  poci o 
gńw p rzy je żd ża ją cych  z kopa lu  
u le  odpow iada  przep isom . B ardzo 

n a r o d o w i p o ls k ie r n u j  często g p o in lk i w agonów  są po- 
I gn iec ione  M u s im y  p rze ra b iać  ca>> 

i f in s p o r t  na s ta c ji i tra c im y  przez 
i to  w ie le  czasu N ie ię p ie j w y g lą ­

da rów n ież  zespolenie  w agonów  
-  żah sie d a le j K a w u re k . P rze­
p isow o co c z w a rty  w agon m usi 
b yć  połączony p rzew odem  do ha­
m ow a n ia  K o p a ln ie  p rzesy ła ją  nam 
pociąg i zespolone po 9 w agonów  
na, jeden p rzew ód . I  znów  m u s i­
m y p rze ra b iać  ca ły  sk ład .

— A le  n ie  bez w in y  sa ró w  
p ie t p o rto w c y  -  kończy K ą w u re  

| — P rzy  ła d o w a n iu  w agonów  
i'z w a ż a ła  na sp o rn i k l. N iszczą je  

W a rto , by b ry g a d y  try m e rs k  e 
w z ię ty  sobie to  do  serca 1 b a rd z ie j 
u w a ża ły  na s p o rn ik i p rzy  ła d o w a ­
n iu  w ag o n ów  do s ta tk ó w ,

nie

DNIU 12 lipca br. o 
godzinie 9 do Basenu 
Górniczego przy Na­

brzeżu G liw ick im . ' gdzie pra­
cują młodzieżowe brygady try - 
merskte, przybył ze Śląska 
pierwszy transport festiwalo­
wego węgla O godz. 11 ca ty 
transport bv! już rozładowany. 
Następny transport węgla z 
Tarnowskich Gór ptz-ybył w 
dniu 13 lipca na Nabrzeże Sta- 
linogrctdzkie, I ten transport 
rozładowany zostai przed te r­
minem.

W dniu następnym młodzi 
kolejarze z Tarnowskich Gór 
nadesłali trzeci transport. Cze­
ka! na mego niem iecki statek 
n rs  „F e rie “ . Do załadunku stat­
ku przystąpiła brygada tow 
Jerzego Chrząstowsklcgo. Cały 
ładunek węgla — 400 ton — 
przetransportowany został na
m s „F erte “  w ciągu 2.5 go­
dzin zamiast przewidywanych 
43. *

Od m a ja  m łodz i tr y m e rz y  p o rtu  
s tosu jąc s z yb k ie  ro z ła d u n k i zs- 
0szczędzili tuż  3« tys . godzin  prze­
znaczonych na roz ła d u ne k  poeta 
aów, a p rzy  z a ła d u n ku  s ta tkó w  
ty lk o  p rzy  Nabrzeżu G liw ic k im  
s k ró c ili czas ład o w an ia  łączn ie  o 
3.330 godzin.

Zainicjowane współzawodnic­
tw o między brygadami trym er- 
skim i, a m łodym i kolejarzam i 
z Tarnowskich Gór o szybką 
dostawę i załadunek węgla — 
zdaje więc swój trudny egza­
min.

(Sz.)

l l l l p
rnwMm
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Jednym  t de iegs tńw  m łodz ieży  
W v b rz e ia  n i  F e s tiw a l Jest 
m io d y  e le k try k  z Zarządu  
P o rtu  G d yn ia  — Gdańsk — 
M ieczys ław  Pończocha (na 

zd ję c iu ).
Fo to : C A F

PARKU KUirURY »'WYPOCZYNKU
Piękna, słoneczna Pogoda ,p ra w iU i is  w  ostatnich 

dniach młodzież Warszawy coraz liczn ie j zgłasza się do 
budowy Parku K u ltu ry  i W ypoczynku nad Wisłą.

DO TET CHWILI NAJW IĘKSZĄ ILO ŚCIĄ PRZEPRA­

CO W ANYCH G O D ZIN  SZCZYCI SIĘ MŁODZIEŻ Z M I­

NISTERSTWA F IN AN SÓ W ; 480 G O D ZIN . KTO ICH 

PRZEŚCIGNIE?

Czekamy na zbiorowe zgłoszenia — telefon 8-52-71, 
wewn. 8.

W  s z y b k im  tem p)« p o s tę p u j' 
budow a po tężnych  e le k tro w  
ni w  S ka w in ie  i T a rn ow ie  

E le k tro w n ie  te , łączn ie  '/ w y b u d o ­
w aną s iło w n ia  Jaw orzno  I I ,  s tw o ­
rzą 7. w o j. k ra k o w s k ie g o  n a jw ię u  
saty ośrodek p rzem ys łu  ene rge tycz ­
nego w  k ra ju

m ie jsco w o śc i Ms c ic h y  “W

M im o tych trudności przy­
stąpiono do następnych prób.

M anewrowy Jerzy S trzoda 
form uje festiwalowy pociąg do 
Szczecina. Ustawiacz Roman

....................  , Tomaszewski zestawia wagony.
do Uzupełnia pociąg marszrutowy 

do pełnego tonażu. Starszy ko- 
j  le jarz A lfred  W itek pisze po 
I obu stronach 9 „uroczystych“

siec i te le fo n ic z n e j s iedz iby  G R .v  
k tó ra  — ja k o  os ta tn ia  w ty m  w o­
je w ó d z tw ie  — nie posiadała do ­
tychczas łączności te le fo n ic z n e j.

W  pełni solidaryzujemy się 
z u c h w a ł a m i  

Zgromadzenia w Helsinkach
P o s i e d z e n i e  p r e z y d i u m  PKOP

Odpowiedź na błyskawiczny ankietę

KOGO /  DLACZEGO
W Y B R A Ł E M  N A  F E S T IW A L

O STEFANIE DAKO W SK IM

kilku zdaniach serdecznych

przewodniW dniu 14 hm. odbyło się « ’ Warszawie pod 
clwem  Jarosława Iwaszkiewicza posiedzenie Prezydium  j  
PKOP a udziałem członków delegacji polskie.) na Światowe ( 
Zgromadzenie Sil Pokoju w Helsinkach Prezydium wysln- J 
chało sprawozdania o obradach i uchwałach Zgromadzenia ł  
ora* o udziale delegacji polskiej w jego pracach t

Prezydium w yraziło  całkowi-- j

JUREK: — To joklo ty masz szanso? iadnol 
ZOSIA: -r- Przeciet Antok mówi, to.„
JUREK: — A Ja cl mówię: nie daj z slebto uobli balonai

JUREK: — Kichnij na t*  kajaki! Chodi z nami do kina. 
B ardzo  d o b ry  o b ra z!

ZOSIA- — 80 ja wiem... Zresztą, zaczekaj tu na mnie. 
Odniosę klucze od sklopu... (ciąg dalszy, nastąpi)

U W A G A !
Czytajcie uważnie i za­

chowujcie wszystkie od­

cinki!

Kaidy z Was będzie 

mógł być współautorem 

scenariusza dopisując Je­

go zakończenie.

Wśród współautorów —  

uczestników konkursu zo­

stanę rozlosowane warto­

ściowe nagrody!

Szczegóły w najbliższych 

numerach.

4

tą solidarność polskiego ruchu 
obrońców pokoju z uchwałam i 
Światowego Zgromadzenia Si! 
Pokoju, jak również z zalece­
n iam i poszczególnych jego ko­
m isji.

Prezydium podkreśliło, że 
|  szczególnie w ie lk ie  znaczenie 
|  dla w a lk i o pokój i bezpieczeń- 
I  stwo narodów Europy, w tej 
I hczbie i naszej ojczyzny, mają 
I uchwały Zgromadzenia i zalece- 

nia kom isji odnoszące się do 
V problemu niemieckiego.

Prezydium PKOP wskazało 
następnie, że w w yn iku  prze- 

(  prowadzonej w Helsinkach 
swobodnej dyskusji i nieskrę­
powanej szerokiej wym iany po- 

1 głodów ludzi należących do 
|  różnych ugrupowań politycz-

i*  r.ych, osiągnięto całkow ite  po 
rozumienie w sprawach na j­
bardziej Istotnych dla u trw a ­
lenia pokoju w Europie t świe- 

1 cie-Fakt ten ma szczególnie do- 
§ nioste znaczenie w przededniu 
|  genewskiej konferencji szefów 
i  rządów czterech mocarstw, z 
i  którą narody świata wiążą 
;f w ie lk ie  nadzieje na stopniowe 
I  pokojowe uregulowanie aktua l- 
I  nych międzynarodowych prob- 
I  lemów.

Na zakończenie obrad Pre- 
j  zydium PKOP postanowiło 

przeprowadzić szeroką kampa­
nię sprawozdawczą, by ja k  na j- 

i szerzej zaznajomić spoteczcń- 
stwo polskie 7. przebiegiem i 
uchwałam i Światowego Zgro­
madzenia Stł Pokoju w Hel 
«inkach.

W

Czy Ziemia Sandomier­
ska słynna jest ty lko  z na j­
przedniejszej w Polsce gle­
by? Na pewno nie...

Tak, jak gleba tamtejsza 
dobra jest i żyzna, tak i 
ludzie wywodzą się stam­
tąd wspaniali. Pozwolę so­
bie zaprezentować czyte ln i­
kom „Sztandaru M łodych“ 
ty lko  jednego z tych ludzi, 
któremu „ko łyską“  była 
sjum iąca zbożem Sando- 
mierszczyzna. a Śląsk stal 
się warsztatem pracy.

Gdy przed trzema laty, 
17-letnt Stefan Darowski 
wyjeżdża! na Śląsk do pra­
cy, n ik t na pewno nie 
przypuszczał w rodzinnym 
jego Grzybowi®, że już w 
roku 1955 będzie on jed­
nym z najlepszych wytapia- 
czy stali. By w przeciągu 
tak krótk iego okresu czasu 
zostać dobrym wytapia- 
czem. trzeba było dużo u- 
czvć się, by dobrze rozu­
mieć trudne procesy oraz 
dokładnie opanować agre­
gat produkcyjny. Stefan 
Darowski p o tra fił dokonać 
tego wszystkiego. Gdy Ste­
fanowi powierzono kie row ­
nictw o brygady młodzieżo­
wej na Jednym z naszych 
pieców m artenowskich, 
wówczas okazało się. iż 
wybór ten był najzupełniej 
tra fny.

Darowski sta! się od tej 
ch w ili duszą brygady, któ­
ra prędko wyróżniła się w 
pracy.

W hucie „F lo r ia n " dla 
uczczenia Festiwalu. do 
współzawodnictwa przystą­
piło między innym i fi m ło­
dzieżowych brygad pieco­
wych. Pięć brygad zobo­
wiązało się wyprodukować 
w okresie trzech miesięcy 
115 lon stali ponad plan 
oraz wykonać 80 wytopów

szybkościowych I przy­
spieszonych. . Brygada Da- 
rowskięgo postanowiła dać 
dodatkowo 70 ton stali, 56 
skróconych wytopów oraz 
50 godzin przeznaczyć na 
pracę społeczną na rzecz 
tutejszego stadionu „S ta li" .

W ciągu 11 dni brygady 
młodzieżowe stalowni w y ­
produkowały 205 ton stali 
ponad plan, wykonując 
22 wytopy szybkościowe i 
przyspieszone, z, których aż 
9 przypada na brygadę Da- 
rowskiego. Znaczy to, że 
każdy prawie w ytop b ry ­
gady, kierowanej przez 
Stefana jest wytopem szyb­
kościowym. Nic więc dz iw ­
nego. że_ tak piękne w y­
n ik i w pracy brygadzisty 
Darowskiego dały mu pra­
wo uczestniczenia w Festi­
walu W arszawskim.

Stan. STAW O W CZYK 
Chorzów 6

ul. A rm ii Czerwonej 13

Czy wysiałeś Już odpo­
wiedź na naszą b łyskaw i­
czną ankietę; KOGO i 
DLACZEGO W Y B R A ŁE M  
SW YM P R ZED STAW IC IE­
LEM  n a  v  Św i a t o w y
FE S TIW A L M I,O D ZIE ŻY  
1 STUDENTÓW ?

Przypom inam y, że auto­
rzy dwóch najlepszych w y­
drukow anych koresponden­
c ji otrzym ają ZAPROSZE­
N IE  NA t-P N IO W Y  PO­
BYT NA FE S TIW A LU .

Korespondencje należy 
przesyłać, zaznaczając na 
kopercie: Błyskawiczna an­
kieta „Kogo i dlaczego“  — 
najpóźniej do dnia 21 lip ­
na br. do redakcji „Sztan­
dar M łodych". Warszawa, 
ul. Wspólna 61,
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W sprawie zatrudnienia absolwentów 
zasadniczych szkół zawodowych

po raz drug:
W bieżącym roku ttkolnyta | i dlatego pracy w Innych po- [ ą-mieslącHiym kuraio. Mlni-

lasadmeza szkoły zawodów* u - j w ia tach i  wojew ództw ach nie 
kończyło okoio 60 tys. uczeń- | chcą lu b  n ie  mogą podjąć, 
n ic  i  uczniów. Obecnie —  p rz y - ; A le  to rzecz jasna nie w v ja - 
stępują on i do pracy. Jak w ia - j i n i a  d o  końca trudności, ja k ie  
domo absolwenci ZSZ nie | napo tyka ją  dyrek to rzy  szkól w 
o trzym u ją  nakazów pracy. Spra- znalezieniu absolwentom pracy, 
w a m i ićn  za trudnien ia  za jm ują  źród ła  tego stanu rzeczy leżą 
się dyrekcje  szkól, k tó re  dzia-1 j SK ,  ję okazuje głębiej, 
ła ją  w  porozum ieniu x dyrek-1 
c jam i zakładów pracy. Przed 
zakończeniem roku  szkolnego 
na łam ach naszej gazety za j­
m ow aliśm y się problem am i
»w iązanym i z zatrudnieniem
absolwentów. Zw raca liśm y wte­
dy uwagę na b ra k i i  błędy, ja ­
k ie  w  te j dziedzinie występo­
w a ły  w  roku  ub iegłym . W yra­
żaliśm y równocześnie nadzieję, ,
Że obecnie dyrekcje  szkół i  d y - n l*  w  « k o le n iu  
rekc je  zakładów, wszystkie od­
powiedzialne za ten »tan rzeczy 
Władze i  ins ty tuc je , dołożą 
w ięcej starań, by w  te rm in ie  i

O planowaniu na wyrost, 

probiernia „14-latków"

I wielu Innych sprawach

i'

Jednym  z n ich jest n ieprzy­
stosowane do potrzeb planowa- 

zawodowym, 
k tó re  prowadzi do tego, że w 
całym  Poznaniu i wojewódz­
tw ie  poznańskim ze świecą m o­
żna szukać kółodziei, kow ali,

bez' „zg rzvtóW ‘ um ożliw ić  ab- ^ u n ó w  m urarzy, dekarzy,
, " *  - . __. . . „o g ro d n ik ó w .  Jest za to za-

tr, '■■»'ii«" przys ąp o trZęg;enja tokarzy, frezerów,
ślusarzy maszynowych, ślusa­
rzy narzędziowych a na jw ięce j 
chyba kucharzy. I d la tych ab­
solwentów w łaśnie n a jtru d n ie j 
o  pracę.

Ta rażąca dysproporcja is t­
n ie je  już od k ilk u  lat. Po­
dobnie od la t, is tn ie je  problem  
„16-la tków “ , to  znaczy tych

soiwentom  
pracy

j Sam zapo! nła wystarczy

Dziś pragniem y pow rócić  do 
te j sprawy. W  a rtyku le  przed­
staw iam y plon naszych k ilk u ­
dn iow ych wędrów ek śladami 
absolwentów szkół zawodowych
w  w o j. poznańskim . Trzeba absolwentów, którzy w  c h w ili 
przyznać, ża w  w ojew ództw ie ukończenia szkoły m ają około 
tym  dyrekcje  szkół z rob iły  n ie - | 1« la t Jak w iadom o nasze 
mało w  dziedzinie zatrudnien ia  ustawodawstwo pracy zabrania 
absolwentów, że włożono w  tę | zatrudnienia m łodocianych w
sprawę w ie le  energ ii i  serca. 
Okazało się jednak, że aby za­
trudn ić  wszystkich absolwentów 
zasadniczych szkół zawodowych 
sam zapał i  energia dyrekto­
rów  szkół nie wystarczają. Bo 
oto staran ia o zatrudnienie ab­
solwentów w  dyrekcjach zakła­
dów pracy — często okazywa­
ły  się bezskuteczne. Pod róż­
n y m i pozoram i dyrekcje  n ie ­
k tó rych  fa b ry k  nie chciały 
za trudn iać absolwentów ZSZ. 
I  ta k  np. nie chciała za­
tru d n ić  absolwentów dy re k ­
cja Zakładów  Naprawczych 
Taboru Kolejowego,, dyrek­
cja O kręgowych K o le i Pań-

w ie lu  zawodach (ze względu na 
ochronę zdrow ia — np. w  prze­
m yśle chemicznym). A le  na 
sprawę zatrudnien ia  16-la tków  
w  innych  zawodach w p ły ­
wa często w ygodnictw o, opor- 
tun is tyczny stosunek dy re kc ji 
zakładów  pracy, k tó re  „n ie  
chcą sobie zawracać głowy 
sm arkaczam i". Zwalczanie tych 
oporów m ogłoby jedyn ie  po­
p ra w ić  ale n ie  m ogłoby 
uzdrow ić sy tuac ji w  te j dzie­
dzinie. N atom iast trudności 
w yn ika jące  z wadliw ego nie 
przemyślanego do końca p la ­
nowania pogłębia fak t, że w ie­
le zakładów pracy na własną

sterstwo Przemysłu Rolnego 
szkoli ludz i te j samej specjalno­
ści w  4 -le tn ich  technikach. 
CUSZ szkoli w  2-le tn ich  zasad­
niczych szkołach zawodowych. 
Szkolą jeszcze zakłady pracy. 
Chyba najwyższy czas, aby z 
tym  systemem skończyć.

Podobnych fak tów  jest w ie le 
I  dlatego słuszne w ydaje się 
skupienie odpowiedzialności za 
szkolenie kadr zawodowych w  
jednej cen tra lne j in s ty tu c ji.

A  więc spraw y —  planowa­
n ia  i  związana z tym  sprawa 
„16-la tków “  wym agają poważ­
nego rozwiązania,

Co trzeba zrobić?

Trzeba stw ierdzić, że PKPG.
poszczególne m in is te rs tw a i 
C entra lny Urząd Szkolenia Za­
wodowego zbyt opieszale w y ­
ciągają w n iosk i z obecnego sta­
nu rzeczy — chociaż ja k  w ia ­
domo trudności w  zatrudnieniu 
absolwentów n ie  wyszły na jaw  
dopiero w  bieżącym roku.

A le  niezależnie od w n iosków  
na przyszłość trzeba zrobić 
wszystko, aby „za grzechy" 
PKPG, poszczególnych m in i­
sterstw  i  CUSZ nie m usia ła 
obecnie pokutować młodzież. 
W ydaje się, że trzeba przystą­
pić do p rze kw a lifikow an ia  czę­
ści absolwentów wyszkolonych 
w  tych specjalnościach, na k tó ­
re obecnie brak zapotrzebowa­
nia, energicznie zająć się spra­
wą przenoszenia absolwentów, 
dla których nie  ma pracy w  
m iejscu ich obecnego zamiesz­
kania, do innych wojew ództw , 
gdzie są oni potrzebni. W ydaje 
się, że dużo do powiedzenia 
m ia łby w  te j spraw ie Z w ią ­
zek Spółdzielczości Pracy. M ło ­
dzież do szkół zasadniczych 
przychodzi przeważnie ze wsi 
— wieś zaś potrzebuje punk tów  
usługowych. Potrzebne jest Więc 
rozbudowanie tych punktów  i 
to ja k  najszybciej na pożytek 
ws-i 1 samych absolwentów.

Sprawą am bic ji i honoru po­
w inno stać się dla absolwen­
tów  szkół zawodowych podej­
m owanie pracy w  tych dziedzi­
nach, k tóre są szczególnie waż-

ZMP. zarządy zakładowe ZM P 
i organizacje zetempowskie w 
zakładach pracy.

Chodzi o to, aby zarządy za­
kładowe otoczyły większą tro ­
ską absolwentów ZSZ, przystę­
pujących do pierwszej w  swym  
życiu samodzielnej pracy, aby 
zetempowcy pracujący dluż.ej 
w fabryce pomogli tym  absol­
wentom w  szybszym opanowa­
niu  zawodu, włączeniu się w j  |  
n u rt fabrycznego życia. Miesz- j 
kanie, zorganizowanie pracy, 
wolnego czasu absolwentów — 
to sprawy, k tó rym i powinny 
zająć się zarządy zakładowe 
ZMP. M łody chłopak ezy dzie­
wczyna przystępująca do pracy 
chce w idzieć w okó ł siebie przy­
jació ł. A  przyjacie lem  i dorad­
cą jest przecież zetempowski 
aktyw ista , jest zetempowska 
organizacja.

I.  ZA BO R SKA

L iczn e  tra n s a k c je  h a n d lo w e  e ksp o rto w e  1 im p o rto w e , s fin a liz o w a n e  
p rzez nas na  T a rg a ch  P o zn ań sk ich , o s ią g n ę ły  Jut sumę ok. ŻOS m ilio ­
n ów  r u b i i  (5o m ilio n ó w  d o la ró w ).

N ieza leżn ie  od ty c h  tra n s a k c ji  k ra je  i f i r m y  uczestn iczące w te g o ­
ro c z n y c h  T a rg a ch  p o d p is a ły  szereg u m ó w  m ię d z y  sobą.

O gółem  tra n s a k c je  e k s p o rto w e  z a w a rliś m y  z f i rm a m i 29 k ra jó w . Im ­
p o rto w e  — 1« k ra jó w . S to su n kow o  n a jp o w a żn ie jsze  o b ro ty  dokonane  
zosta ły  z N ie m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e m o k ra ty c z n ą , N ie m ie c k ą  R e p u b lik ą  
Fed e ra ln ą , z C zechos łow ac ją , S z w a jc a r ią , K a nadą , H o la n d ią , A n g lią ,

B e lg ią  l  T u rc ją .
Na z d ję c iu : fra g m e n t te re n ó w  ta rg o w y c h  e kspo zyc ja  po lsk ie go  p rze ­

m y s łu  bud o w la n eg o . F o to : C A F

śnie m łodzi, energiczni, w y ­
kszta łceni fachowo ludzie są 
na jbardzie j potrzebni. A  w iado­
mo na jbardzie j »ą potrzebn i na 
wsi.

Pod adresem ZMP

, , , , , rękę prowadzi szkolenie we-
itw o w ych , dyrekc ja  Zakładów  | Wnątrzzakładowe, w  tych spe- 
Im. S talina , Zjednoczenie Prze- j cj ajnościach, w  ja k ich  kształcą 
m yshi Mleczarskiego... Zasta- j SWyCh uczniów szkoły zawodo-

h T s u i n ;  i \ ^ r mz a ^ r i Zetak * *  * P»nktu w idzenia potrzeb
1 Zjednoczenie Przem ysłu MJe- np . Zw iaze ly Spółdzielczości —  f8 m
Czarskiego nie chcia ły za trud - p racv za trudn i 174 absol- ł ri
n ić  nawet w łasnych, spec ja ln ie . w en t6w  x podległych sobie 
dla tych zakładów szko lonych; szkół i w ięcej n ie  p rz y j-  
absołwentów. j  m ; e t  \y>  w  k ilkunas tu  zakła-

Spraw ie te j poświęcono d w ie ! dach prowadzi szkolenie we- 
konferencje W ojewódzkie j K o-1 wnątrzzakładowe w  tych sa- 
m is ji P lanowania Gospodarcza- : mych kierunkach. Podobnie 
go. Z a ją ł się tym  również K o - P os tępu jądyrekc ja  ZiSPO, dy- 
m ite t W ojew ódzki PZPR. Spra i rekc ja  POMET, dyrekc ja  Za- 
wa zatrudnien ia  absolwentów j Kładów P iekarn iczych i w ie  e 
„stanę ła " rów nież na Prezydium  ln n >'ch ' , A by  u n lk n * ć “ ***?- 
W a I w M ik i . i  B id y  N . io S .w . i  !

len ia  w  zakładach pracy.
K ursy , dzięki k tó rym  robo tn ik  
podnosi swoje k w a lif ik a c je  — 
zgoda. B y le  ty lk o  nie dub low a­
nie ZSZ w  przyśpieszonym tem ­
pie.

A  oto jeszcze jeden przykład: 
m echanizatorów ro ln ic tw a
szkoli M in is te rs tw o PGR na

W w y n ik u  tych starań sytu 
acja nieco się popraw iła . W iele 
d y re k c ji zakładów pracy, k tóre 
poprzednio zgłosiły m in im alne 
zapotrzebowania, postanowiło 
za trudn ić po k ilk u  a często po 
k ilkudz ies ięc iu  absolwentów 
w ięcej n iż poprzednio. A le  i  to 
nie roew iązuje problem u. Za­
k ła dy  pracy w  Poznaniu za­
trudn ią  1300 absolwentów, oko­
ło 400 zgłosiło się na kursy 
traktorzystów , ponad 200 zna­
lazło pracę „n a  w łasną rękę". 
K ilkudzies ięc iu  absolwentów 
w yjecha ło  na wieś. A le  i  da­
nych liczbow ych w yn ika , że 
poważna ilość absolwentów 
pozostaje jeszcze bez pracy. 
Jeśli p rzy jm iem y, że zak ła ­
dy pracy za trudn ią  jesz­
cze 500 absolwentów to 2000 
absolwentów nie ma w  te j 
c h w ili m ożliwości zatrudnienia 
w  Poznaniu.

Ciy nie ma motllwołd?

N im  odpowiem y na pytanie 
gdzie są, naszym zdaniem, 
źródła tego stanu rzeczy trzeba 
odpowiedzieć na pytan ie  zasad­
nicze: czy fak t, że 2000 absol­
wentów  szkół zawodowych po­
zostaje w  c h w ili obecnej bez 
pracy świadczy o tym , że nie 
ma m ożliwości ich zatrudnienia.

Odpowiadamy — tak ie  tw ie r­
dzenie jest niesłuszne. Plan 
bowiem  na rok bieżący prze­
w idu je  zatrudnienie w  gospo­
darce narodowej (poza ro l­
nictw em ) dalszych 217 tys. 
osób. Szkoły zawodowe kończy 
około 63 tys. osób. A  w ięc 
absolwenci stanowią n iew iele 
w ięcej n iż jedną czwartą ogól­
nego zapotrzebowania. Jeśli 
dodamy, że pod koniec 1954 r. 
poszukiwało pracy 31 tys. ludzi 
podczas gdy wo lnych miejsc 
by ło  45 tys. —  to  powstaje 
pytan ie : skąd biorą się tru d ­
ności w  zatrudnien iu  absolwen­
tów?

Przyczyn tego stanu rzeczy 
jest k ilk a . Po pierwsze — 
sytuacja przedstaw ia się inaczej 
w  poszczególnych wojew ódz­
twach. I  tak  np. o ile  pod ko ­
niec kw ie tn ia  w  województw ie 
gta linogrodzkim  na jedną oso­
bę poszukującą pracy przypa­
da ło 4.8 wo lnych miejsc, to -w 
w/oj. w roc ław sk im  przypadało 
na jedną osobę 12 wolnych 
m iejsc, w Lodzi zaś jedno 
m iejsce na 1,8 ludzi. W  Pozna­
n iu  natom iast jest w ięcej po­
szukujących pracy n iż wolnych 
m iejsc. Trzeba p rzy  tym  zazna­
czyć. że poszukujący pracy to 
w  większości kob ie ty, ludzie 
Starsi i ci absolwenci ZSZ, 
k tó rz y  nie chcą lu b  nie mogą 
gmienić m iejsca zamieszkania

PI OTR G U Z Y

ß m
‘mm

I  wreszcie słów k ilk a  pod 
adresem naszych ins tanc ji zet- 
emipowskich i organ izacji zet- 
emipowskich w  zakładach pra­
cy. Dobrze się stało, że Zarząd 
G łów ny ZM P opracował uchwa­
łę w' spraw ie zatrudnienia ab­
solwentów i w ys ła ł ją  w  teren. 
Dobrze, że znają ją towarzysze 
z Zarządu W ojewódzkiego w  
Poznaniu. Dobrze się stało rów ­
nież, że ja k  to ok re ś lił jeden z 
pracow ników  ZW  „dob iliśm y 
się w ie lk iego sukcesu — spra­
w a absolwentów zasadniczych 
szkół zawodowych „stan ie  na 
p rezyd ium ", na k tó ry m  opracu­
je się w n iosk i na przys złość". 
Szkoda ty lko , że uchwala nie 
do tarła  do pow ia tu m im o że 
ja k  w iadomo, trudności w  te j 
dziedzinie tam  w łaśn i* wystę­
pu ją  na jostrze j. A le  w yda je  się, 
że sprawy zatrudnien ia  absol­
w entów  nie da się za ła tw ić  sa­
m ym i uchw a łam i 1 udziałem 
przedstaw icie li ZW  w posiedze­
niach W ojew ódzkie j K om iś ji 
P lanowania Gospodarczego i w  
Kom itecie W ojewódzkim  P artii. 
Udzia ł ZM P w  te j spraw ie tak 
długo będzie niedostateczny, 
ja k  długo nie zajm ą się tym i 
sprawam i zarządy pow iatowe

List do uczestnika Festiwalu

W arto sobie przypom nieć
Festiwal będzie pod w ie­

lu  "względami przeglądem 
naszych osiągnięć k u ltu ra l­
nych i ła tw o  przewidzieć, 
że w yw o ła  w  całym św ię­
cie, a ju ż  zwłaszcza wśród 
gości zagranicznych, którzy 
zjadą w  sierpn iu do W ar­
szawy, szczególnie żywe za­
interesowanie tą w łaśnie 
dziedziną naszego życia. D la­
tego k ró tk ie  pytan ie : co 
wiesz o naszej rew o lu c ji 
ku ltu ra lne j?  Czy w  rozmo­
w ie  z k tó rym ko lw iek  z go­
ści zagranicznych p o tra f ił­
byś przedstawić k ilk a  c y fr 
i  faktów , obrazujących roz­
w ó j polskie j k u ltu ry  i za­
sięg je j oddzia ływ ania w  
okresie Dziesięciolecia Pol­
ski Ludowej?

N a jp ie rw  może trochę da­
nych z dziedziny upowszech­
nienia ku ltu ry . Posiadamy 
w  k ra ju  21.000 św ietlic , k lu ­
bów fabrycznych i domów 
k u ltu ry . Nasze państwo 
u trzym u je  i szkoli specjalną 
w ielotysięczną kadrę in ­
s truk to ró w  dla fachowej ob­
sługi tych placówek i łoży 
o lbrzym ie  sumy na b ib lio te ­
k i, czyte ln ie  pism, in s tru ­
m enty muzyczne, kostium y 
dla  zespołów artystycznych, 
różne pomoce oświatowe, 
g ry  św ie tlicow e itp .

Pom im o tak o lbrzym ich 
w ys iłkó w  nie można oczy­
w iście tw ierdzić, że wszyst­
k ie  bez w y ją tk u  nasze świe­
tlice  czy nawet domy k u l

k i W arszawskiej, Zakładów 
im. Strzelczyka, zespół tea­
tra lny  W ojew. Domu K u ltu ry  
w  Stalinogrodzie czy chór 
górn ików  z. Siem ianowic. 
O rientujesz się więc, że ruch 
am atorski przestał być w  
Polsce Ludow ej sztuką „d la  
m aluczkich". W prost prze­
ciwnie, zm ierzam y do tego, 
aby wyrażał on w , sposób 
ja k  na jpełn ie jszy i m ożliw ie  
doskonały artystycznie in i­

c ja tyw ę  twórczą całego na­
szego społeczeństwa.

P ięknie rozw inęła się na­
sza sieć b ib lio tek i  czyte l­
n ic tw o  książek. Przed w o j­
ną we wszystkich b ib lio ­
tekach razem wziętych m ie­
liśm y zaledwie 1,7 m iliona 
książek, z których korzysta­
ło  357.000 czyte ln ików . Obe­
cnie posiadamy 10.000 b ib lio ­
tek, a w  nich ponad 16 m i­
lionów  książek. 43.000 ksią­
żek znajduje się ponadto w  
tzw, punktach btóliotecz-

tu ry  są jednakowo dobrze KSIĄ^FK
wyposażone w  sprzęt i prze- . , .  , , y I V  A
ja w ia ją  żywą działalność F rO ó c w w ę ,
ku ltu ra lną . W iemy, że w iele 
jeszcze jest trudności i za­
niedbań, a niem ało zależy od 
postawy samej młodzieży, 
od je j dbałości o św ietlicę 
i in ic ja ty w y  w  rozw ijan iu  
życia kulturalnego.

Im ponujący jest rozwój 
polskiego ruchu am ator­
skiego. W te j dziedzinie, po­
dobnie ja k  przy rozw ija n iu  
sieci św ietlic , śm iało może­
m y pochwalić się, że zaczy­
na liśm y od punktu  zerowe­
go. Dziś posiadamy 28.000 
zespołów am atorskich, w  
k tórych tańczy, śpiewa i gra 
ponad 800.000 am atorów. Za­
pewne znane ci są osiągnię­
cia artystyczne najlepszych 
zespołów am atorskich, ta ­
k ich  ja k : zespół Politechnl-
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nych i b ib liotekach sąsiedz­
kich, które operują m ałym i, 
często zm ienianym i komple­
tam i książek i obsługują 
stosunkowo n iew ie lką  ilość 
prenum eratorów, tak, aby 
kon takt b ib lio tekarza z czy­
te ln ik iem  by ł ja k  na jba r­
dziej udogodniony. O b ib lio - 
busach i kslęgonoszach (na 
wsi są to  zazwyczaj lis tono­

sze) zapewne wiesz również.
Są to wszystko nowe fo rm y 
propagandy książki, wyrosłe 
z w ie lk ie j trosk i o ja k  na j­
lepszy rozwój czyte ln ictwa 
w  naszym k ra ju . Zważmy 
np. sprawę zespołów czy­
telniczych. M am y ich w  
k ra ju  ponad 25.000. Forma 
jest prościutka: wieczorem 
po pracy ludzie schodzą się 
do św ietlicy, albo (często 
na wsi) zbiera ją się po są­
siedzku w  jednym  z m ie- 
•zkań. Kob ie ty przynoszą 
jakieś szycie czy robótk i 
ręczne, ktoś czyta, in n i słu­
chają. Potem w yn ika  dy­
skusja. Zdawałoby się — 
nic. A  jednak bibliotekarze 
stw ierdza ją jednogłośnie, że 
ta form a przysparza im 
w ie lu  dobrych i  chętnych 
czyte ln ików .

Zw iązk i zawodowe zor­
ganizowały w  ub. roku 
440.000 różnych odczytów 
popularno - naukowych, któ­
rych wysłucha ło ogółem 
czternaście m ilionów  ludzi. 
Towarzystw o W iedzy Pow­
szechnej zorganizowało w  
tym  samym czasie 110.000 
odczytów na wsi.

Tw orzym y w  naszych pla­
cówkach upowszechnienia 
różne zespoły zainteresowań 
oraz zespoły samokształce­
niowe, pozostające pod opie­
ką naukowców i fachow­

ców. Tą drogą uzupeł­
n ia  swą wiedzę pół 
m ilion a  ludz i w  k ra ju .

W ym owa tych c y fr 
nabiera szczególnej s i- 
iy , gdy uprzytom n im y 
sobie, że jeszcze w  
1939 roku  cieszyliśmy 
się smutną sławą je d ­
nego z na jbardz ie j za­
niedbanych pod wzglę­
dem k u ltu ra ln y m  k ra ­
jó w  E uropy i  że lic z ­
ba ludz i n ie  um ie ją ­
cych czytać ani pisać 
w  1931 r, sięgała 23,1 
proc. ludności liczącej 

ponad 10 lat. Zw alczyliśm y 
plagę analfabetyzmu.

W dziedzinie upowszech­
n ien ia  k u ltu ry  przychodzim y 
w ięc na Festiwal z rzete lny­
m i osiągnięciam i, słusznie 
napaw ającym i nas dumą — 
o k tó rych  w a rto  i trzeb* 
wiedzieć i  pamiętać,

(B. h.)

r  r  <

F E S T I W A L  
zacieśni przyjazn 
młodzieży świata

Wywiad z przewodniczącym ŚFMD - Bruno Berninim
W  związku ze zb liża jącym  się V Św iatow ym  Festiwa­

lem Młodzieży 1 S tudentów w Warszawie, przewodniczą­
cy Ś w iatow ej Federacji M łodzieży Dem okratycznej ■— 
Bruno B ern in l udzie lił w yw iad u  redaktorow i Polskie j 
A gencji Prasowej PAP — W ito ldow i Now icrskien iu .

Jaki«  znaczenie będzie m !»ł 
V Ś w iatow y Festiwal M iodzie- 
ty  i Studentów  d la  spraw y po­
koju?

V Ś w ia tow y Festiwal M ło­
dzieży i  S tudentów o Pokój 
i Przyjaźń, k tó ry  odbędzie 
się w’ dniach od 31 lipca do 
14 sie rpn ia br. w  sto licy Pol­
ski — W arszawie, zgromadzi 
ponad 30 tys. delegatów m ło ­
dzieży ze wszystkich kon ty­
nentów, młodzieży ożyw ionej 
mocnym pragnieniem  poko­
ju  i przy jaźn i m iędzy naro­
dami.

W  tym  w ie lk im  spotkaniu 
delegatów młodego pokolenia 
uczestniczyć będą chłopcy i 
dziewczęta o najróżnie jszych 
poglądach politycznych, spo­
łecznych i  w ierzeniach re li­
g ijnych.

W  toku przeprowadzonych 
przed Festiwalem  we wszyst­
k ich kra jach licznych kam ­
panii, mających na celu u- 
m ocnienie pokoju, na w ie lu  
imprezach ku ltu ra lnych  i  

rozryw kow ych — zacieśniła 
się bardzie j n iż k ie dyko l­
w iek  dotychczas przyjaźń 
m łodzieży świata.

Festiwal, będąc wyrazem
tych uczuć przy jaźn i i  soli­
darności młodzieży, je j w o li 
obrony pokoju wyw rze na 
pewno poważny w p ływ  na 
kszta łtowanie op in ii publicz­
nej, przyczyni się do zw ięk­
szenia aktywności narodów w  
walce o odprężenie m iędzy­
narodowe, będzie potężnym 
głosem, domagającym się 
pokojowego współżycia,
współpracy i  p rzy jaźn i na­
rodów, bez czego młodzież 
nie może zapewnić sobie 
twórczej i szczęśliwej p rzy­
szłości.

Jak o c e n i*  Pan przeb ieg  
przygotow ań do Festiw alu  w  
różnych  k ra jac h  Świata?

W  obecnej c h w ili przygo­
tow ania do Festiwalu dobie­
gają końca. Są one prow a­
dzone w  ponad 120 kra jach 
i charakteryzu ją  się ogrom ­
ną różnorodnością.

Przygotowania, k tó rym i 
k ie ru ją  kom ite ty  grupujące 
przedstaw icie li najszerszych 
rzesz młodzieży, prowadzo­
ne są pod hasłami jedności 
działania i pozw o liły  na roz­
w in ięcie  bardzo szerokiej 
działalności, da ły  ujście w ie l­
k ie j, twórczej inw enc ji m ło­
dzieży. Organizowane były 
konkursy ku ltu ra lne , zawo­
dy sportowe, wystaw y, po­
kazy teatra lne i  film ow e, 
dyskusje, konferencje .i ze­
brania środow iskowe m ło­
dzieży robotniczej, w ie jsk ie j, 
szkolnej, m anifestacje ulicz­
ne, akcje propagandowe, 
w ieczory przy jaźn i, św ięta i 
festiwale lokalne, p ro w in ­
cjonalne, regionalne i  naro­
dowe.

W szystko to  rozw ija jąc  za­
pal twórczy niezliczonych 
rzesz m łodych dziewcząt 1 
chłopców, pobudziło ich jed­
nocześnie do w a lk i o pra­
wa ekonomiczne i socjalne 
młodzieży, o zaspokojenie 
je j żądań ku ltu ra lnych , a w 
konsekwencji w p łynę ło  na 
rozszerzenie w a lk i o pokój. 
Przygotowania do Festiwalu 
ściśle w iązały się też z kam ­
panią zbierania podpisów pod 
apelem w iedeńskim , setki 
tysięcy m łodych dziewcząt i 
chłopców zebrało wówczas 
m iliony  podpisów. Najlepsi 
spośród nich ja k  i ci, k tó ­
rzy w y ró ż n ili się w  czasie 
przygotowań do Festiwalu 
— m łodzi artyści i sportow­
cy, a także prości chłopcy 
i dziewczęta — przybędą do 
W arszawy, ażeby tu ta j re-
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— J « l« m  z m ę e n n y  I g łośny . N ajch ętn ie j bym  ałę p e te ły ł 
na W ilk* godzin . P o la k *  oszałam ia.

— P rzy zw y c za i» *  s lf . N ap ij»» * »1« wódki? N iepo trzebn ie  
pytam . Kto by  s if  w ó dki nlo nap ił, Ta J»dna do bra  rx *e *  
w  d z lłio js z« ) P o lic» .

P ap ro tn y -A d am sk i w y c ią g n ą ł b u te lkę  1 k ie liszk i. W y p ili pa 
J łdn ym . „P rzy zw y c za iła m  się <*o n iego" — pomyótał K aro lu *  
p atrząc  na B łażeja. Z rob iło  m u »1» raźn i« ), Jakby P apro tny  
w  ja k i*  sposób uciszał budzący  się w  nim  igk przad  n iezro ­
zu m ia ły m  I obcym  Światem za oknom .

^  R O Z D Z I A Ł  D Z I E W I Ą T Y

K tó ra *  to m o ta  być godzina? K aro lu» p o p a trza ł n *  zagarak . 
Do »potkania z P apro tnym  m ia ł jaszcza niecała pół godziny. 
To wcaia n iem ało, pod w a ru n k ie m  Jednak *«  zna s lf  dokładni»  
m lajsca spotkan ia . Ni« zna ł go Jadrtak. W iad zia ł ty lko , *«  
u zb ieg u  dwóch ulic . N aw at ich nazw y pam ięta ł, ai# g d *'ę  
i Jak szukać? W  k tó ra j atron la  m iasta? Co do tego o rie n to w a ł 
się m n ie j w iece j, ale na w sze lk i w ypadek  przed  w y jie le m  
postanow ił zapytać  w łaścic ie lkę  m ieszkan ia , u k tó re j za jm o ­
w a ł, w cale  z res z tą  n ien ajgorszy , pokó j. O d łożył ks iążką . Istot­
ni# n iec iekaw ą, w łoży ł m a ry n a rk ę  I sk ie ro w a ł się ku d rzw iom . 
Kątem  oka s p o jrza ł w  lustro . P rzys tan ą ł, co* m u się w  Jego 
w yg ląd z ie  nie spodobało. Podszedł b liże j, p rz y jr z a ł się sobie. 
Sam odziałow a m a ry n a rk a , flane lo w e spodnie, co tu k ry ty k o ­
wać? A ta k , ta ich k o łn ie rzy k i! D ług i«  i ostro  zakończone. 
Kto to w id z ia ł coS podobnego nosić pod szyją? P rzesu nął po 
rogach k o łn ie rzy k a  palcam i, ruchem  z gó ry  w  dół Jeszcze 
b a rd z ie j Je naciągnął. O brzydliw ość, s tw ie rd z ił. Zbuntow ał się, 
nie, takiego nie będzie nosił. R ozpiął k o łn ie rzy k , odsunął Jego 
brzegi na bok, aie i ten zabieg go nie zadow olił. S k rzy w ił 
z niesm akiem  usta ł dał w szystkiem u pokó j. Taka ich m oda, 
m usi się do n iej przystosow ać. Z resztą  1 tak  w yg ląd a  o całe 
niebo lep iej od przeciętnego przechodnia . Odstąpił od lu stra , 
otw o rzy ł d rzw i na k o ry ta rz . K o ry ta rz  d ług i, m ro czn y  c iągnął 
się przez całą długoSć m ieszkan ia. Zapuka ł do pani DybskieJ.

1*4 N O C N Y  Z R Z U T

W idoczni«  ja j nia było, n ik t nie odpow iadał. Jaszcza ra z  
za p u k a ł, żeby się upew nić , m odła bowiem  nia dosłyszeć. Po­
czekał chw ilę, w reszcie  opuScił ręk ę , kogo się tu te ra z  za p y ­
tać, gdzla się z n a jd u ją  poszukiw ana ulice. Na u licy  nia chciał

nikogo zaczep iać, po co się zd ra d za ć , że nia zna m laata. 
N igdy nia w iadom o z k im  się m a do czyn ien ia . N aw et taka  
drob na rzecz m oże kiedyS, w  n a jb a rd z ie j n iespodziew anym
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m om anel# zaszkodzić. T rud no , trzeb a  będzie k ie row ać  się 
w łasnym  węchem . OstroinoSć przede w szystk im . Zam knął 
d rzw i od przedpo ko ju , zeszedł na dół | stanął na chodniku. 
T eraz w  k tó rą  stronę?

P rzy jech a ł cztery  dn i tem u, p ra w ie  x domu nie wychodził»  
dw a razy  za ladw ie  spotkał t lę  późnym  w ieczorem  z P aprot- 
aym . Tak Jakby m iasta wcal# nie zna l. M ia ł w p ra w d zie  w  p»- 
m 'łc i Jego plan, w yuczony Jeszcze w  M onachium , ale zan im  
b td z ie  się m ógł awobodnie poruszać, musi go skonfrontow ać  
*  Fzeczywistośclą. P apro tny  kaza ł na raz ie  siedzieć I nie w y ­
tykać  nosa. W czora j dał m u znać, że chce się z nim  zobaczyć. 
Karolu« ruszył w  stronę Śródm ieścia. Dom y nie zniszczone, 
sklepy ubogo zaopa trzone , ludzie  u b ra n i licho. N otow ał to 
wszystko w  pam ięci, później będzie w yciągać w n iosk i. Z góry  
Jut p rze w id yw a ł Jakie będą. Z nim i p rzecież  p rzy je c h a ł, od­
powiednio o sytuacji ekonom iczno -po litycznej Polski przez  
swoich In s tru k to ró w  am erykań sk ich  po in fo rm ow an y. T eraz  na­
leżała  ty lk o  s tw ierdzić  ich p raw dziw ość . Ludzie  JacyS p rzy g a ­
szeni, m oża d latego Jednak, że to p rzecież  o kręg  przem ysłow y, 
a tam  zaw sze tw o rzy  się specyficzny  typ  człow ieka. Pogrze­
bał we w spom nieniach ang ie lsk ich . G lasgow, M anchester, szu­
k a ł podobieństw . N iby są, w  w yg ląd z ie  m iasta , naw et ludzi. 
W y tłu m a c zy ł sobie tę zbieżność Inaczej: tam  jest to w yn ik iem  
k lim a tu . Tu też, a le  innego. P olitycznego! R oze jrza ł się podej­
rz liw ie  czy ktoS go nie Siedzi, Jakby sam a mySI o tym  m ogła  
w yw ołać  na Jawę kogoS czyhającego na jego zgubę. U zm y­
słow ił sobie absurdalność swych obaw  aie ich nie z lekcew a­
żył; naw et na to trzeb a  być przygo to w anym . M ałoż to się 
o bezpieca nasłuchał w  M onachium ! N ikom u nie w olno ufać, 
absolu tn ie n iko m u ! P rzed  J u b ile re m , tłoczyła  się g rom ada lu ­
d z i. Podszedł, p rzecisną ł się b liże j ku  szybie. Nic ciekaw ego: 
z e g a rk i, b ran so le tk i, s reb rn e  k rz y ż y k i na filig ra n o w yc h  ła ń ­
cuszkach. „Jednak ktoS m usi m ieć p ien iądze , żeby to w szystko  
kupo w ać" — pom yślał. Podniósł g łowę. Ach, to k o m li!  No 
ta k , ludzie  się w y p rz e d a ją  z ostatn ich kosztowności, żeby  
JakoS w yżyć . Nagie zn ieru ch o m ia ł. Na w e w n ętrzn e j szybie Jak 
w  lu strze  w id z ia ł stojących obok I za sobą ludzi.

prezentować wszystkich m ło ­
dych bo jow n ików  pokoju.

Co m oże Pan pow iedzieć o 
postawie m łodzieży polskiej?

Młodzież polska zaprasza­
jąc swych przy jac ió ł z całe­
go św iata na Festiwal do 
W arszawy dała św iadectwo 
ożyw iających ją  głębokich 
uczuć m iędzynarodowej so­
lidarności. Równocześnie 
m łodzież wasza korzystając 
z gorącego poparcia całego 
społeczeństwa — rozw inę ła 
*  ogrom nym  zapałem współ- 
zawrodn ictw o o systematycz­
ne uspraw nianie swej p ra­
cy, zobowiązania dla uczcze­
n ia  V Festiwalu ob ję ły  róż­
ne dziedziny: produkcję, bu­
dow n ictw o, studia, dz ia ła l­
ność k u ltu ra ln ą  i sportową,

W ie lk i rów nież jest w k ład  
m łodzieży po lskie j w  orga­
nizację sierpniowego spotka­
nia. Dokłada ona wszelkich 
starań, aby nasze w ie lk ie  
św ięto odbyło się w  ja k  
najlepszych warunkach, aby 
sta ło  się praw dziw ym  suk­
cesem.

Co chc ia łby  Pan p rz e k a z » *  
m ieszkańcom  W arszaw y?

Korzysta jąc s okaz ji p ra­
gnę gorąco pozdrowić m ło ­
dzież i wszystkich m ieszkań­
ców W arszawy w  im ien iu  
w ie lu  tysięcy m łodych, k tó ­
rzy  już  za kilkanaście  dn i 
będą gośćmi po lskie j s to li­
cy, ja k  rów nież w  im ien iu  
m ilio n ó w  młodzieży, k tó ra  
niezależnie od różnic w  po­
glądach i orientacjach p o li­
tycznych czy w ierzeń re li­
g ijnych  — bra ła  udzia ł w  
różnych kra jach w  przygo­
towaniach do w ie lk iego spo­
tkan ia  młodzieży św iata pod 
fes tiw a low ym  sztandarem 
pokoju 1 przy jaźn i —  nie­
jednokro tn ie  prze łam ując * 
w ie lk im  poświęceniem o- 
gromne trudności.

Każdy dostrzeże w  w a­
szym bohaterskim  mieście 
symbol tego wszystkiego, co 
niesie ze sobą wojna, ja k  
i  tego, co może być osią­
gnięte w  w arunkach poko­
jowych.

M ło d z i  w y s ła n n ic y  w s z y s t ­
k ic h  n a r o d ó w  n a s z e g o  e lo -
bu przybędą ożyw ieni uczu­
ciam i solidarności i p rzyjaź­
n i d la  m ieszkańców Warsza­
w y, d la  całego w ie lk iego 
narodu polskiego, uczuciam i 
głębokie j wdzięczności za 
n iezw ykłą  gościnność, z ja ­
ką  w ita  ich stolica Polski,

PRZEGLĄD PRASY ZACHODNIEJ
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„ ...W  tu te jszym  szp ita lu  ^
1 w ojskow ym  zostaną p rzepro - a 
I w adzone dośw iadczenia na J 
t ludzk ich  ,,św inkach doświad- f  

c za ln y c h “ to jest na 12 m ło- i 
1 dych m ężczyznach, k tó rzy  a 
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i w rę k u  w  a rm ii am e ry ka ó -  ̂
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i  „P on iew aż an ty ra d z ie ck i t  
a fHvn „G itto  I M oskw a“ p^o- 
\  du kc ji w łoskie j nie cieszy ,,§ię i  
^ powodzeniem  w śród tutejsze- \ 
/  ero społeczeństwa, księża f  
^ w ło scy  ob iecu ją  każdem u ^ 
r  w ierzącem u , k tó ry  p ó jd z ;e \  
j  na ten film , całkow ite  odpu- ■. 
f  szczeń!• g rzech ó w “ . ę
i  „G iro  d ‘I ta lla “ , Rzym.

działan iom  rad ioaktyw *  
, ności a tom ow ej“ .

A gencja  United Press 
w  spraw ozdan iu  z Don- 
w er, w USA — «.

O
)  „M iasto  L «odium . Bruitse- 
a la, A n tw e rp ia , Toul, V e r- . 
\  dun, G enew a, Zuric.li, Lucer- F 
F na, M arsy lia  i Lyon na leża ły  J 
i  w swoim  czasie do Rzeszy i  
'l N iem ieck ie j. Czy nadal m am y ę 

zrzek a ć  się tych m iast i za- f
F pom inąć o mch?1

^ „Burschenschaftliehe
Bl&tter", Niemcy zachodnie.

„P o lic ja  tu re ck a  w  Is tam - 4 
i  bu le aresztow ała  w  c y rk u  \  
i  fa k ira  po łykającego m iecze, '  
f  poniew aż nie posiadał pozwo- # 
f  lenia na b ro ń “. i



Listy a Wybrzeża

W Marynarce Wojennej 
przed Festiwalem

O Festiwa lu m arynarze prze-1 m arynarskie  kolegia redakey j- 
bą k iw a łi już  dużo wcześniej, a- I ne b iu le tyny, gazetki ścienne 
le na dobre, słowo „F e s tiw a l'“ | lub  „b łyskaw ice“ . W jednym  zle na
zadom owiło się w* M arynarce 
W ojennej w  początkach m ar­
ca br.

Zaczęło się od apelu wysunię- i 
tego równocześnie przez pod­
chorążych O ficersk ie j Szkoły j
M a ry n a rk i W ojennej i  załogę; 
okrę tu  szkolnego „Zetem po- j wnym  
w iec“ . W  apelu postanowiono: 
wzmóc pracę ag itacy jną wśród 
zetampowców i  niezorganizowa- 
nych w  celu dalszego rozw oju  | f i ły  
zespołowego przodow nictw a w 
nauce; zain ic jow ać i zapewnić 
masowy udzia ł podchorążych w 
szkolnym  tu rn ie ju  sportowym ; 
w ykonać podark i festiwalowe 
dla  delegacji zagranicznych.

W  ślad za tym  apelem ze 
wszystkich okrę tów  i  garnizo­
nów posypały się dziesią tki i 
setki odpowiedzi.

Oto jedna z n ich : „W łącza­
jąc się do pracy przedfesti\Valo- 
w e j drużyna mata Janusza 
Koconia z obsługi dałocelownika, 
wzyw a do współzawodnictwa o 
ty tu ł najlepszej d rużyny okrę­
tu ". Drużyna mata J. Noconia 
ma silnych „p rzec iw n ików ". Na­
leżą do nich m. in. drużyna to r­
pedowa i  bombowa, które w 
ubiegłym  roku zdobyły m iano 
przodującego dzia łu bojowego 
na okrętach M a ry n a rk i W ojen­
nej.

festiw a low ych b iu le tynów , re- 
\ dagowanych przez m arynarzy 
j i podoficerów z tra łow ca: Le- 
j narta, Sobczaka, W udarczyka 

G ratkowskiego, Czytamy m ię-

specjalne wyszkolenie w
śle określonym  k ie runku, 
święcą pewną Ilość wolnego | 
czasu na dokładne opanowanie 
obowiązków z dziedz.iny innej 
specjalności.

Dążność do zdobywania do-
i G ratkowskiego. czytamy m ię- łą tk o w y c h  specjalności nabrała 
dz.y in nym i: „Młodzie?, gree-a w 0 -̂resle przedfestiwalowym  
m ów i: lepiej byc dzisiaj ak .y - ^nacj-nie większego rozmachu.

(w walce o pokój 
przyp. E. W.) niż później rad io ­
aktyw nym ".

Słowa powyższe mocno tra - 
do przekonania m aryna-

ększego
a wzorem dla m arynarzy obok 
członków p a rtii są także zet- 
empowcy, Np. na jednym  z o- 
k rę tów  dowódca drużyny m oto­
rzystów, m at .T. Z ienkiew icz,

Współzawodnictwo ruszyło

rzom i pomogły zrozumieć j zdobył specjalność sygnalisty, a 
ogromną rolę, jaką spełn iają pozostali motorzyści z jego
w  walce o u trw a len ie  pokoju 
światowego i  nienaruszalność 
naszych granic.

Regulaminy I dyscyplina

Organizacje ZM P -ow skle  w  
M arynarce W ojennej szczegól­
nie w iele pracują nad ścisłym 
przestrzeganiem regulam inów i 
żelaznej dyscypliny.

O to np. zarząd koła ZM P na 
jednym  z okrę tów  podwodnych 
rozpoczął pracę od stworzenia 
silnego i m ożliw ie  licznego ak­
tyw u. W  rezultacie, koło liczą­
ce kilkudzies ięc iu  członków, ma 
w  swym  składzie 20 dobrych 
aktyw istów .

Pełne praw o obywatelstwa 
zyskało u n ich  hasło: jesteś 
aktyw is tą  zetempowskim, p ra ­
cuj z tw ym  najb liższym  kole

| gą tak, aby on również został 
We współzawodnictw ie p rz e d -; wzorowym  m arynarzem

niem ałe osiąg Rezultatem systematycznejfestiw a low ym
nięcia posiada p lu ton  st. bo- j pracy ak tyw u  jest fak t, że w 
smana Domaradzkiego, w k tó - ! ciągu ostatniego kw a rta łu  ża-
rym  już  trzynastu m arynarzy 
zdobyło m iano przodowników
wyszkolenia bajowego i  p o lity ­
cznego.

N urkow ie, wiążąc swe prace 
festiw a low e z uczczeniem Dnia 
M a ry n a rk i W ojennej, przyspie­
szyli wydobycie w ra ku  ponie­
m ieckiego okrę tu  podwodnego. 
Załogi i’em ontowanych w  tym  
czasie okrę tów  wniosły w iele 
w ys iłku  w samodzielne wykona­
nie takich prac remontowych, 
k tóre poprzednio zlecane by ły  
stoczniom, np. przebieranie s il­
n ików  głównych, wym iana in ­
sta lacji e lektryczne j i inne.

M arynarze innych jednostek 
urządzili szereg boisk do gry 
w  siatkówkę, koszykówkę, a 
nawet p iłkę  nożną, zbudowali, 
i w yrem ontow ali w ie le św ie tlic  i 
k ry tych  i tzw. le tn ich, t j.  pod 
g o ły m  n ie b e m .

W ykonano także w iele m o- i 
dęli okrę tów  żaglowych i i 
współczesnych m otorowców. Bę­
dą to p iękne podarki dla zagra­
nicznych gości.

Dyskusje I pogadanki
ciesia się 

duiq popularnością

Z in ic ja ty w y  w ie lu  zarządów 
kó ł i  przy współudziale szero­
kiego aktyw u organizowane są 
pogadanki i wieczory dyskusyj­
ne. których tem atyka dotyczy 
życia młodzieży różnych k ra ­
jów , wyjaśnia problemy nu rtu ­
jące m łodych m arynarzy. Czę­
sto takie imprezy połączone są 
x wyśw ietlaniem  przezroczy.

W św ietlicach odbyw ają się 
dyskusje nad film a m i oraz o r­
ganizowane są foto-wystawy, 
ilus tru jące _ w a lkę młodzieży 
k ra jó w  kapita lis tycznych o swe 
prawa, dorobek młodzieży k ra ­
jó w  obozu pokoju, rozwój 
Św iatowej i  ederacji Młodzieży 
Demokratycznej.

Szeroko rozpowszechnione 
Jest także czyte ln ictw o książek.

Jeśli chodzi o konkursy, to 
uw zględnia ją _ one w ie lo rak ie  
dziedziny życia m arynarzy. Do 
takich należą konkursy na n a j­
lepszą znajomość regulam inów, 
szybką wym ianę części zamien­
i l i  cli mechanizmów i uzbro ję- 
ma, dokładną znajomość map 
itp . O dbywają się także zawo­
dy strzeleckie z karab inków  
sportowych i inne.

O przebiegu te j szlachetnej 
ryw a liza c ji m iędzy pododdziała­
m i in fo rm u ją  wydawane przez

Gestapowiec
skazany

na dożywotnie więzienie
Przed Sądem Wojewódzkim 

w Krakowie odbył się ostatnio 
proces Kurta Heinemeyer* 
b. gestapowca, który w latach
J939 _ 1945 pe łn ił funkcję
kierownika referatu antykomu­
nistycznego w krakowskim ge- 
stapo. , .

Jak w ykazał przewód sądo- j 
wy, Heinemeyer stosował w j 
czasie przesłuch! wań a reszto- j 
wanych członków polskiego ru j 
chu oporu sadystyczne metody i 
w yróżn ia ł się szczególnym o- ] 
krucieństwem . Z jego to rąK , 
zginął -m. in. członek Kom ite­
tu  Obwodowego PPR , e‘
czysław Lew iński. W ielu in ­
nych aresztowanych przez Hei-
nemeyera działaczy PPR za- j 
mordowanych zostało w więzie- i 
n iu  M ontelupich. t I

Heinemeyer brał także udział 
w szeregu pacyfikac ji, jak  np. 
na w o li Justowskie j, kiedy to 
rozstrzelano 25 mieszkańców 
Krakowa.

W yrokiem  Sądu W ojewódz­
kiego w  K rakow ie  gestapowiec 
Heinemeyer skazany został za 
tw e  zbrodnie na karę dożywot­
niego więzienia.

den z członków załogi nie po­
pe łn ił ńa-wet najmniejszego w y ­
kroczenia dyscyplinarnego.

Do bardzo istotnych spraw 
należy także walka o zdoby­
wanie dodatkowych specjalno­
ści. W praktyce wygląda to w 
ten sposób, że np. m arynarz, 
k tó ry  uzyskał obok ogólno- 
wojskowego wyszkolenia —

drużyny, wśród któ rych  zna j­
du ją się m. in. mar. Podgórski i 
st. mar. S tolarczyk, zdobywają 
specjalności arty le rzystów .

Okres przedfestiwalowy up ły­
wa w7 M arynarce W ojennej pod 
znakiem ożywienia życia spor­
towego. Jako d-alsze dowody 
wzrostu zainteresowania się 
m arynarzy sportem służyć mo­
gą fak ty  coraz większej liczby 
posiadaczy odznak SPO, a w  
ostatnim  czasie także Sporto­
wych Odznak Festiwalowych.

Tow. Helena Jaworska 
gościem marynarzy

Radosny dzień przeżywali 
m arynarze jednej z baz m or­
skich, którzy niedawno gościli 
u siebie przewodniczącą Zarzą­
du Głównego ZM P tow. Helenę 
Jaworską. Wrażenia wyniesione 
przez m arynarzy z pobytu d ro­
giego im  gościa zm obilizowały 
ich do jeszcze większego .w ys ił­
ku  w  szkoleniu i służbie.

Marynarze, w ręczyli tow. Ja­
w orskie j pam ią tkow y karnecik, 
w k tó rym  wypisane, by ły  sło­
wa: „Pozdraw iam y Was tu nad 
brzegiem polskiego morza, k tó ­
re jest skarbem naszej O jczy­
zny. Skarbu tego my, m aryna­
rze, strzeżemy — n ik t  go nam 
nie odbierze".

Kmdr ppor. E. W ITC ZA K

Śladem naszych artykułów

O budziku olbrzymie, żółwim tempie 
i strusich przyzwyczajeniach

ł / Z / j j i i  ; J .U  M  M  
■
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Przed miesiącem pisaliśmy o 
kłopotach załogi Łódzkiej Fabry­
ki Zegarów. Nie trzeba chyba 
przypominać obszernie naszym 
Czytelnikom , ż-e chodziło po 
prostu o atmosferę, iaka od 
dłuższego czasu panowała w 
fabryce, przyczyniając się do 
tłum ien ia  k ry ty k i i hamowania 
in ic ja ty w y  pracow ników .

W skazaliśmy towarzyszom od­
powiedzialnym  za tę sytuację w 
zakładzie, iż un ikanie k ry ty k i I 
niechęć do wyjaśnian ia spraw 
budzących zastrzeżenia i w ą tp li­
wości (pr7vpomni,imy, że na. in. 

i wskazywaliśm y na niewłaściwe 
j metody m obilizacji załogi mon- 
. tażu do wykonania planu w 
; ostatn iej dekadzie nvesiącał — 
: pozostaje w ostrym  kon flikc ie  
! z. u rhw a lam i I I I  plenum KC 
j ParMi.

L ist. ja k i po opub likow aniu 
| a rtyku łu  nadesłał do redakcji 
dyrekto r Łódzkie j Fabryk i Ze­
garów tow. Bogucki, świadczy, 
że k ie row n ic tw o  zakładu nie 
zrozum iało jeszcze w pełn i b łę ­
dów w  dotychczasowych m eto­
dach kierowania załogą.

ifRadiolonizacja kraju
T E M A T E M  O BRAD 

SEJMOW EJ K O M IS J I 
K O M U N IK A C J I I  ŁĄC ZN O ŚC I

A na liz ie  obecnego stanu i  
perspektywom  rozw oju rad io fo- 

fragm rm t j  nizacji k ra ju  poświęcone było 
— .— i posiedzenie Sejm ow ej K om is ji 

K om un ikac ji i Łączności, które 
odbyło się 15 bm.

Podstawą do dyskus ji i  omó­
wienia tych zagadnień s ta ł się 
dla posłów re fera t wygłoszony 
prz,ez m in is tra  Łączności prof. 
d r Szymanowski*®®, k tó ry  za­
w iera! wiele c iekaw ych danych.

Stan naszej radiofcm izacji w 
k ra ju  na dzień 31 rryaja br. w y ­
kazał, że posiadamy ogółem 
2.900 tys. rad iowych urządzeń 

„A r ty k u ł ten, ude rzy ł w  j odbiorczych, w ty m : 1.600 tys.
ludzi, k tó rzy  nie są je d y n y * ,  ra d io o d b io rn ik ^  i 1.300 tys.

Końcowy jednak 
w yjaśnien ia  pozwala przypusz­
czać, że cały ak tyw  —  gospo­
darczy i poMtyczno-społęczny 
— ŁFZ dołoży w szelkich sżarsń, 
aby załoga i kierownictw.-» sta­
now iły  jedno lity , wzafjemnie 
spieszący sobie z pomocy kolek­
tywy.

W ierzym y zatem, te, obow ią­
zujące będzie stw ierdzanie tow. 
Boguckiego:

źródłem is tn ie jących  n iedocią- głośmków radkiwęzłowy-ch. Na 
1 tys. m ieszkańców w k ra ju  

gnięó, spe łn ił swoje zadanie, j przypadają w ięc ju ż  średnio 62 
gdyż poruszył wszystkich i  bez- \ aparaty rad iow e i 44 głośniki.
względnie zm ien i men talnziść 
w ie lu  z nas w  stosurtiku do spo-

W ysunięte hv czasie o b u d  
w nioski i  p rjs tu la ty  posłów bę­
dą ujęte przez Prezydium Sej-

*obów w a lk i o p lan  { w s p ó łiy -  i m owęj K o n iis ji K om un ikac ji i
ci« między sobą".

T. S.

Łączności w  specjalną rezolu- 
I cję. która ¡przesłana zostanie do 
i odpowiednich resortów.

O
Fragm ent w ie i absorpcyj­
nych kwasu azotowego w  
Zakładach Przem ysłu Che­
micznego w  Kędzierzynie.

r o to :  C A F

BARKI KURSUJĄ 
MIĘDZY SZCZECINOM 
A MAGDEBURGIEM

15 bm. przed południem w y ­
ruszył pierwszy pociąg barek 
Odrą do Magdeburga. Pociąg 
ten rozpoczął regularną kom u­
nikację między Szczecinem a 
Magdeburgiem i Dreznem na 
trasie wynoszącej 350 km.

Na barkach szczecińskich ja ­
da sternicy i bosmanowie z ca­
łym i rodzinami, ją k a to  jest w 
zwyczaju wodniaków.

B o s m a n m a t L u b c z y ń s k i m at M akieta podczas wykańczania m odelu niszczyciela.

Znaczki pocztowe 
festiwalowych gości

Na re p ro d u k c ji w id z im y  k i lk a  znaczków  C h iń s k ie j R epublik i L u ­
d ow e j, pochodzących z s e r ii w y d a n y c h  w la tach  1934/55.

P ie rw szy  znaczek w a rto ś c i 8(M) je n ó w , k o lo ru  kasztan o w o -b n iz o  
we go p rzedstaw ia  now oczesny a u to m a ty c z n y  p iec h u tn ic z y  T-nut* 
czek ten pochodzi z s e rii w yda n e j w  m a ju  1954 ro k u . a s k ła d a ją c e j 
się z n a s tę pu jącvch  w a rto ś c i: 100 j. -  b rązow y -  C ha rb lń a k ie  Za ­
k ła d y  W łó k ie n n ic z e ; 200 j  — z ie lo n y  -  k ra n  p rz e ła d u n k o w y  
w  p o rc ie ; 250 1 — f io le to w y  —> n o w y  m ost k o le jo w y ; 400 j .  — no­
woczesne m a szyny ; 800 j.  — o d k ry w k o w a  ko p a ln ia  w ę * U : 2000 j.  
c ze rw o n y  — a u to m a tyczną  e le k tro w n ia ; 3200 j.  — cze ko la d ow y  — 
p rzeds taw ia  geo logów  p rzy  w y ty c z a n iu  n o w e j d rog i.

D ru g i znaczek w a rtośc i 800 je n ó w  -  k o lo ru  sepii, p rze d s ta w ia ją cy  
p o r t re t G enera liss im usa  S ta lin a , zosta ł w y d a n y  w  p a ź d z ie rn iku  
19S4 ro k u  W sk ład  te i se rii w chodzą  leszcze zn aczk i: 400 j .  — cza r­
n y  — o o m n ik  S ta lin a  w  N ow ym  T o m sku  oraz 2000 j.  — cze rw o - 
n o -b rą z o w y  — p o r t re t S ta lin a  na tle  b u d o w y  w ie lk ie j  now oczesne j 
elektrowni.

T rz e c i z k o le i znaczek zosta ł w y d a n y  w  b ieżącym  ro k u : i « * t k  ty­
ło ™  n ieb iesk iego . w a rtośc i 800 je n iw .  Z n a c z e k - ! • £ "  
7f> Cłłupów l in i i  w ysok ie g o  nap ięc ia  Na znaczku z n a jd u je  się 
w  ję z y k u  c h iń s k im : „N o w o w y b u d o w a n a  Urna e le k try c z n a  w yso k ie ­
go nap ięc ia  o m ocy 220000 w o lt “ .

W  d ru g im  rzędzie  naszej re p ro d u k c ji w id z im y  znaczek lo tn ic z y , 
v a i tośc”  1000 lenów . k o lo ru  z ie lonego. R ysunek na znaczku p rzęda ta - 
w^a nowoczesny e z le ro m o to ro w y  sam olo t na tle  s ta ro c h in s k ie l 

w P e k in ie  W sk ład  te j se rii znaczków  lo tn ic z y c h  w eho - 
św iat.. . ryĄri■ lODfi i — c z e rw o n y ; 5000 j.  — pom arań-
dzą nastę^ ,ą i _  n ie b ie sko -z ie lo n y  i p u rp u ro w y ; 300WI j.  -  b rą - 

ieski s ^ r ia  tych  znaczków  o je d n a k o w y m  ry s u n k u  
H u ir  sie w  obiegu od 1 m a ja  1951 ro k u  W reszcie  o s ta tn i zna- 
-d w a rtośc i 800 je n ó w  -  k o lo ru  czekoladow ego zosta ł w y d a n y  
ie ro n iu  1954 ro ku . o rzedstaw ia  m a low ane  « lim a n *  w azy  pocho- 
icrt> - t p rzed nasza erą Pozostałe znaczk i te j

w artośc iach  no 800 je n ó w  p rze d s ta w ia ją : 
a ™ ,,™ .-™  ■.„..•henny z okresu  1.200 la t p .n .e .: z ie lo n y  —

c z o w y . - -
zo w y  i n ieb iesk i, 
z n a jd u je  sic 
czek

z”  ok resu  2 CM la t p rzed nasza erą  
a rc h e o lo g ic z n e j^  se^d % otere. u 1.500 la t p .n.e
w annę  z okresu Bis la t p n .e .: o s ta tn i -  b rą z o w y  -  p u d e łk o  ko  
k ine tyczne  i p uch a re k  do w in a  pochodzące z okresu  403 -  221

la t  p.n.e. j>r  ZYGM U N T  K O N A R Z E W S K I

^ W A R S Z A W S K IE  .

Co by uobaciyl 
festiwalowy gość 

na twoim podwórku?
Zdaw ałoby  t r i * ,  te  nie ma 

potrzeby rozw odzić się nad 
koniecznością upiększania W a r­
szawy w ogóle. a przed 
Festiw alem  w  szczególności. 
Dużo się na ten tem at pisze, 
jeszcze w ięcej m ów i... A le 
k ró tk i spacer po śródmieściu 
W arszawy nie nastraja wcale 
optym istycznie. D latego spra­
wozdanie z tego spaceru nie 
będzie klaskaniem  w ręce, ale 
m a na celu zasygnalizowanie  
kom itetom  b lokow ym . k ie ­
row n ikom  sklepów  l m iesz­
kańcom — drnłbnych, ale 
szpetnych usterek, k tóre  n ie ­
w ie lk im  nakładam  pracy 1 
czasu można zlikw ido w ać...

K iedy Idziem y a le jam i Je­
rozolim skim i od >1arszałkow- 
skiej w stronę Nowego Ś w ia­
tu — naw et, gdy nie zaglą­
dam y w m roczne, brudne n a j­
częściej podwórka — w  oczy 
rzuca się szarzyzna... Szarzy­
znę w idzim y przede wszyst­
k im  w w itry n a c h  sklepo­
wych...

Jedną chorągiewka, em ble­
m at S FM D  czy V Festiw alu  
— ożyw iłyby  te w ystaw y.

K ilkanaście m etrów  od p la ­
cu S talina, w bram ie 1 na 
podw órku posesji p rzy  al. 
Jerozolim skich «o mofcna zo­
baczyć skrzynie bałaga-
niąrr.kle usposobienie miesz­
kańców. Stare szafy, l nie 
ty lk o  szafy „up iększa ją“ po- 
dwóreczko.

N ow y Ś w iat na pewno za­
interesuje delegatów na Fe­
stiw al, Osiemnastowieczne ka­
m ieniczki odbudowane z pie­
tyzm em  ł c iekaw e, nowoczes­
ne rozw iązanie podwórek. 
Przew odnicy delegjacji zagra­
nicznych będą im  z pewnoś­
cią pokazywać ulicę w ie lk ie ­
go miasta wyzwolonego z pęt 
ciasnej działki. N ow y S w iat- 
Wschóri — piękne wolno sto­
jące dom ki. pełne światła, 
otoczone zielenią, godne są 
pokazania... ale delegacja nie- 
doszł&by chyba do końca od­
cinka N ow y Świat-W schód* 
M n ie j w ięcej w połowie dro­
gi m iedzy FoksaJ, a O rdynac­
ką ogromne w y rw y , granito­
we i k lin ie ro w e  kostki zapa­
dnięte w ziem ię. Mści się ze­
szłoroczna praca brakoroba- 
bów — b rnkarzy  — powiecie. 
To praw da, ale m ieszkańcy  
powinni ziem ia zasypać kom ­
prom itu jące w y rw y  1 choć 
tymczasowo napraw ić po­
w ierzchnię  u liczki...

sy gliny są doskonale w idocz­
ne z pieszego tra k tu  Ncjwy 
:§w1at-Wscbód. M ieszkańcy nie 
znają ju t  sil interweoiioavać. 
A  glina leży...

N a  trakcie  pieszym za<chod- 
miej strony Nowego >w iatu  
zdawałoby- się, że wszystko  
jest w  porządku. Dużo krze  
w ó w , bujna traw ą, g ra to ­
wane ścieżki... ale lu  też nie­
uważnego przechodnia czeka 
niespodzianka — m etrow a w y ­
rwa w chodniku straszy na 
zapleczu zachodniej strony  
N owego Św iatu !

Na wstępie pisaliśm y, że du­
żo krzyczało się o porządko­
w aniu. To prawidła. I  prawda  
także, że w iele ju ż  zrobiono. 
Ale przechodząc Ś w ięto krzy­
ską koło reprezentacyjnej k a ­
w iarn i „N ow y  Ś w iat“ czło­
w iek  chce czy nie chce, musi 
oglądać sterty gru^u... I  choć 
wiele zrobiono dobrego przy  
porządkow aniu w  W arszawie  
od razu odchodzi ochota od 
klaskania.

W ołam y więc: do Festi­
w alu pozostało kilkanaście dni 
— apelu jem y do wszystkich  
m ieszkańców .stolicy — niech  
wasze podw órka i otoczenie 
waszego domu w ygląda tak, 
byście nie m usieli się ru m ie ­
nić, gdy za jrzą  do was festi­
w a low i goścel

A. 8 .

TEATRY
Ateneum

ezewstca“ -  g.
„Panna M ail- 
19. Polski —

n ie c z y n n y . K a m e ra ln y  — n ie ­
c z y n n y , L u d o w y  — n ie c z y n ­
n y . N a ro d o w y  — „W ese le  r i -  
g a ra “  — g. 19 (za m ia i.) Pań 
s tw o w a  O pe re tka  — „N o c  w  
W e n e c ji"  — g. 19. P ańs tw ow a  
O pera  — ,,T ra v ta ta “  — g. 19. 
F ilh a rm o n ia  N a ro d o w a  — n ie ­
czynna . Pow szechny — „M o s t“
— e. 19. T ea tr Satyryków' — 
Syrena — „D ia b li  ■nadali’ 1" '  — 
g. 19. Współczesny — „T e a tr  
K la r y  G a z u l"  — g. 19. T e a tr 
N ow ej W arszaw y — „R o m a n ­
ty c z n i“  — g. 19.15. T e a tr 
Fstrada — „K w a d ra tu ra  k o ­
ła "  — g. 19.15. Estrada na 
Skarp ie  — n ie c z y n n y . K le k s
— n ie c z y n n y . T e a tr L a le k  
„ L a lk a “  — w  te re n ie . P aństw . 
T e a tr  L a le k  „ B a j “  — W ys tę ­
p y  T e a tru  „G u l iw e r " .  G u l i­
w e r  — „B a ś ń  o  S zk la rzu  i  
C esa rzu " — g. 17 — w  Tea­
trz e  „ B a j" .

K W A

w
ostatnich dniach 
kw ie tn ia  roku 
1890 m ury kam ie­
nic warszawskich, 
liczne parkany i 
słupy latarniane 

ob lepiły n iew ie lk ie  ka rtk i. 
Przechodzień czytał na nich 
ze zdumieniem:

„Bracia robotnicy polscy 1 N* 
całym święcie 1 maja ustanie 
warczenie maszyn i zgaśnie o- 
gień pod kotłem parowym...

Od te j daty począwszy, rok­
rocznie warszawski Pierwszy 
M aj by ł zdarzeniem m ob ilizu­
jącym klasę robotniczą całej 
Polski W piętnaście la t po­
tem _  w  roku 1905, którego
pięćdziesięciolecie przypada na 
rok bieżący, Warszawa p ie r­
wsza stanęła w  płom ieniach 
buntu- Straż przednia po lskie­
go p ro le ta ria tu  bierze po raz 
pierwszy losy k ra ju  i  s to li­
cy we własne ręce. K ie ro w n i­
ctwo rew o luc ji, w  k tó rą  cią­
gle jeszcze nie chciały uw ie ­
rzyć ani polska burżuazja, a- 
ni władze carskie, u ję ła  moc­
no SD KP iL.

Pierwsze po tw ie rdz iły  fa k t 
rew o luc ji po licy jne  władze ca­
ratu. W poniedziałek, 30 sty­
cznia 1905 roku, ukazało się 
urzędolve obwieszczenie ge~ 
nerała-gubernatora warszaw­
skiego, wprowadzające stan 
w y ją tkow y, w mieście roz­
począł się s tra jk  powszech­
ny. S tanęły tram waje, ga­
zownia, zawiesi! działalność 
telefon. Robotnicze dz ie ln i­
ce stolicy ruszyły do śród­
mieścia. Rozpoczynają sie d łu ­
gotrwałe, żmudne zmagania. 
W olno p łyną miesiące. B u rżu ­
azja polska zaczyna paktować 
z nowym gubernatorem W ar­
szawy — z generałem Czertko- 
wym  A le nie o paktach m y­
ślą masv robotnicze. 19 kw ie t­
nia Feliks Dzierżyński pisze 
do, przyjació ł:

,,Kochani m oi! Co się tyc*.V
dem onstracji e.r prom tu  to d. 
1 maja, täte to rozum ieliśm y, 
ja k  w y  piszecie. Sztandary 
już są na szykowane. Mówcy i 
bojowe drużyny też. Komisja 
M ajowa tym  się zajm uje."

Zapytasz pewnie, po co Ci 
piszę o tych sprawach sprzed, 
la t pięćdziesięciu? W yjaśnię 
to niebawem. Bowiem, jeśli 
p rzybyw ając tło Warszawy na 
Festiwal, wysiądziesz na 
Dworcu G łównym , znajdziesz

Po raz szósty feopią na po- 
ńw órkn  N ow y Ś w iat 48. Sto- ~Moskwa — „P ierw szy po 

B o g u “  — g. ¡4, 15. 13, 20, 
„M a c lo v ia "  — g. 22.15 i  w y -

L is ty  o Warszawie (2 )

Imiona ulic warszawskich
się w  bezpośrednim pobliżu 
trasy pierwszomajowego po­
chodu, w pierwszych szeregach 
którego szedł wówczas Feliks 
Dzierżyński.

To w łaśnie tu, na rogu a- 
le i Jerozolim skich i  Żelaznej 
S D K P iL  wyznaczyła miejsce 
zbiórki. T łum y robotn ików  z 
W oli maszerowały środkiem 
ulicy, od u licy  W ronie j. W 
południe przeszło 20 tysięcy 
dem onstrantów skup iło  się na 
rogu alei Jerozolim skich.

Śródmieście przygotow ywało 
się czynnie do przyjęcia nad­
ciągających gości. U licam i 
przebiegały patro le. Przy 
sztachetach Ogrodu Saskiego 
sta li uzbro jen i żandarm i.

Gdy będziesz szedł, lub 
przejeżdżał tram w ajem  przez 
aleje Jerozolimskie, poszukaj 
uważnie oczami numerów 
domów: 101 i  103. To tu kon­
ne patro le wojska i żandar­
m erii carskie j oddały p ie rw ­
szą salwę do idącego ław ą po­
chodu. Kam ienie b ruku  po­
k ry ły  gęste p lam y k rw i.

Ponowna fa la s tra jków . 
W alka trwa. Na s tra jk i i  ba­
rykady carat odpowiedział 
nasileniem terroru . Stracono 
Stefana Okrzeję, 19-letniego 
bojowca M arcina Kasprza­
ka, bohaterskiego obrońcę 
d ru ka rn i S D K P iL  na u l i­
cy D w orsk ie j. Ostatnie sło­
wa straconego Okrzei — 
„N iech żyje rew o luc ja !"  — 
wędrowały z uśt do ust. Sze­
ptem podawano nazwiska co­
raz liczniejszych w ięźniów  Cy­
tadeli...

Po latach, nawracając do 
bohaterskiego zryw u w a r­
szawskiego pro le ta ria tu , Bole­
sław B ie ru t powie:

„Wcielając w życie nasz 
Plan Sześcioletni. budując 
podwaliny Polski Socjalistycz­
nej, wykonujemy testament 
I urzeczywistniamy marzenia

całych pokoleń Polakńw-rcwo- 
hicjonlstow, Polaków-bojowni­
ków o wolność i sp ra w ied li­
wość społeczną — najlepszych 
synów narodu polskiego, któ- 
rzy Kinęli na stokach Cytade­
li, na barykadach polskich 
miast, w zmaganiach z pols­
kim faszyzmem, w walkach z 
hitlerowskim najeźdźcą. w 
starciach z faszystowskim P"*l‘ 
ziemiom I imperialistyczną ®- 
genturą".

P rz y jrz y j się uważnie im io­
nom placów i u lic  warszaw­
skich. W ich brzm ieniu .znaJ~ 
dziesz żywe nawiązanie do 
tw órców  w ielkiego, rewolu­
cyjnego testamentu naszego 
narodu. Chodząc ulicam i w a r­
szawy p rzyw o ła j przed oczy 
pamięci postacie tych, których 
im iona noszą. W otoczeniu 
starych, budowanych pi zez 
w ielk iego arch itekta m inione­
go stulecia. Corazziego, gm® 
chów, wznosi się pomnik 
liksa Dzierżyńskiego, plac 
si jego im ię. Z wysokiego 
ko łu  patrzy na najwięks 
warszawskie osiedle m ie' - 
kaniowe -  M uranów. Wielka 
arteria, łącząca północny » ta­
niec stolics' z południowym, 
biegnąca na przestrzeni 12 k i­
lom etrów  ma im ię Julian 
M archlewskiego. Im ię legen­
darnego bohatera domowe.i 
w o jny hiszpańskiej, syna w ar­
szawskiej klasy robotniczej, j 
generała Karo la Bwierczew1- 
skiego otrzym ała piękna Trasa : 
W - Z  W miejscu gdzie stał 
drewniany domek nr 6 przy 
u licy D w orsk ie j, gdzie Marcin , 
Kasprzak odpierał atak car- ■ 
skiej żandarm erii i ta.iniakow, 
w przem ysłowej dzielnicy ( 
Warszawy dzisiejszej wznosi 
się Emach fab ryk i, nazwanej 
Zakładam i im ienia Kasprza- 
K 3

W roku 1950; na stokach 
Cytadeli, w  miejscu, gdzie 
carscy siepacze trac ili Pols~ 
kich pa trio tów  -  rew oluc jon i­

stów, młodzież warszawska 
budowała pom nik ku czci 
zamordowanych tu przez bu r- 
żuazję polską bo jow ników  o 
Tw oją przyszłość. Może Ty 
lu b  któryś z Twoich kolegów 
braliście udział w tej budo­
wie? Pomnik wznoszono ku 
czci trzech rozstrzelanych to­
warzyszy: W ładysława Hibne­
ra. W ładysława Kniewskiego i 
Henryka Rutkowskiego.

Otoczeni przez policję, ran­
ni, H ibner, Kniew ski i R u t­

kowski bronią się tak długo, 
ja k  mogą. Gdy stają jako 
oskarżeni przed sądem — z 
godnością i dumą stw ierdza­
ją, że brzydzą się terrorem . 
„Chcę żyć, by toalczyć o spra­
wę robotniczą, ale je ś li stanę 
pod słupkiem  — to i  tam swą 
godność rew o lucy jną  zacho­
wam " — powiada w  ostatnim  
słowie H ibner.

Przechodząc u licam i H ibne­
ra. Kniewskiego i Rutkowskie­
go, przypom nij sobie, że i o

Tw oją  przyszłość w a lczyli, że 
i za T w ó j dzień festiw a low y 
w  stolicy Polski Ludow ej pa­
d li pod ku lam i reakc ji towa­
rzysze, którzy nie b y li w 

■ ch w ili śm ierci tak znowu 
bardzo starsi od Ciebie. Ich 
im iona nadane ulicom  W ar­
szawy mają wym owę h is to rii, 
ale m ają także wym owę no­
wego życia.

...A teraz przejdź u licam i 
Chłodną, Świerczewskiego, 
Nową M arszałkowską i K ra ­
kow skim  Przedmieściem. 
Przejdziesz w ten sposób tra ­
sa jedynego — nie ty lk o  w  
h is to rii swojej stolicy — po­
chodu. Znów cofniesz się o 
pięćdziesiąt la t wstecz Zoba­
czysz ro z k w itły  czerwonymi 
sztandaram i pochód, zdążają­
cy W ry tm ie  pieśni, brzm iącej 
wysoko i dźwięcznie. To re­
w o lucy jny  pochód dzieci 5 
grudnia 1905 roku. Po raz 
pierwszy w dziejach polskich 
w a lk  rew olucyjnych drgnę ły 
ręce żandarmów, trzym a ją ­
cych cugle koni. Na rozkaz 
szarży na dziecięce gromady 
odpowiedzieli żandarm i w y ­
mówieniem posłuszeństwa.

Z a trzym aj się także na 
chw ilę  na Placu G rzybowskim . 
Rozejrzyj się dokoła.

Przejdź K rakow skim  Przed­
mieściem pod pom nik M ick ie ­
wicza.

W olnym  krok iem  zm ierz a- 
leję Stalina.

Idąc tak znajdziesz się na 
trasach buntowniczych, rewo­
lucy jnych pochodów warszaw­
skiego p ro le ta ria tu  z la t 1899, 
1904, 1905....

Zm ien iło  się oblicze domów, 
palonych, niszczonych, wysa­
dzanych przez faszystowskie­
go okupanta. Pewnie kam ienie 
jezdni i p ły ty  chodników tak­
że są inne, z nowszych, b liż ­
szych nam czasów. A le m ie j­
sce jednak pozostało to samo. 
Pod w arstw am i gruzowia, pod 
kam iennym  opancerzeniem 
bruków  i chodnika jest ta sa­
ma ziemia, ziemia u licy w a r­
szawskiej, w którą wsiąkła 
krew  ludzi roku 1905. ludzi 
zasłuchanych w wieszcze od­
głosy nowego, idącego dnia, 
nowego ju tra , które stało się 
Twoim  D ZIS IAJ.

L. KA LTE N B E R G H

n s tępy a rtjrs tjrczne . PrńUa — 
„W ró g  p u b lic z n y  n r  1“  — g. 
13,45. 16. 18.15, 20.30. „P o g ro m ­
czyn i ty g ry s ó w "  — g. 22.30 
I w y s tę p y  a rty s ty c z n e . P a lla ­
d iu m  — „U ro k  sza tana" — g. 
13.30, 15.43. 18 . 20.15, Ś ląsk — 
„N a tc h n ie n ie "  — g. 14, is, 13,
20. „P o g ro m c z y n i ty g ry s ó w “
— g. 22. M u ra n ó w  — „G lo s
p rzeznaczen ia " — g. 15, 16, 
17, 1*. 19, 20. J u trz e n k a  —
„ M a c lo f ia "  — g. 21. L e tn ie  
na s ta d io n ie  „Z S  K o le ja rz "
— „G lo s  p rzeznaczen ia “  — g.
21. P o lo n ia  — „P ró b a  w ie r ­
n o ś c i"  — g. 15.45, 18, 29.15.
1 M a j — „N ie b e zp ie czn e  śc ie ­
ż k i"  — g. 14. 16, 18. 20, „G ło s  
p rzezn a cze n ia " — g. 22. W - Z
— „D z ie ń  bez k ła m s tw a "  — 
g. 14.\  16; 18, 20. „W ró g  p u ­
b lic z n y  n r  1" — g. 22. o c h o ta
— „T ra g ic z n y  p o ś c ig "  — g. 
14, 16, „P re lu d iu m  s ta w y "  — 
g. 18. 20, „ L u t  szczęścia" — 
g, 22. S to lic a  — „P ó łn o c n y  
p o r t “  — g. 14. 16, 18, 20. S y ­
rena  — „N o c  w  W e n e c ji"  — 
g 14. 16. 18. 20. Tęcza — „ F o r t  
E u re k a "  — g. 14. 16. 18, 20, 
„N a tc h n ie n ie "  — g. 22. L o t ­
n ik  — „C ie m n a  rz e k a "  — g. 
17. 19. O lsz tyn  — „O p o w ie ść  
a t la n ty c k a "  — g. 17, 19, „ P 'ó -  
ba w ie rn o ś c i"  — g. 21. Ra­
dość — „ K u r s  na  M a r to "  — 
S. 17, 19.

na dz ień  18 ltp c a  1955 r . 

(P O N IE D Z IA Ł E K ) 

Program  I  — na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.55 15.25,
, W iadom ośc i 5.05, s.oó, 7.00, 
i 7.40. 12.04. 16.00. 20.00, 23.00.

5.1(1 P o ranne  ro z m a ito śc i ro l-  
l n icze . 5.80 M u z y k a  b a le to w a , 

3.48 G im n a s ty k a , 6.15 M oza i- 
; k-a m uzyczna . 6.33 K a le n d a rz  

ra d io w y , 6.45 G im n a s ty k a , 
I 7.15 Tańce ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
1 J-45 Z p iosenka  do p racy . 
; 5 Ko n c e r t  O rk . R ozg łośni 

Ś lą s k ie j, 8 30 „P io s e n k a  ty g o - 
; d n ia "  — d la  dz iec i, 8.50 P ie - 
! ś-.it. 9.00 Z e sp o ły  1 so liśę i. 9 ?n 
; M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.00 

M u z y k a  s y m fo n ic z n a . 11.00 M u . 
! zyka  ro z ry w k o w a . 11.30 M ii 
, î.y!<a * a k tu a ln o ś c i. 12.10 
i p rasy  s to łeczne!.
, M u z y k a  ro z ry w k o w a . 12.30 
I Na sw o jska  nu tę , 12.50 Anet. 

d la  w s i. 13.00 P rz e rw a . 15 30 
: „N a  szczytach T a t - “  _  a„ d  

d la  dz iec i, 16.05 U tw o ry  fo r t. . ’ 
16.30 L a to  w  p ieśn i 1 w  O 'er 

! *«n e*. 14-50 Pogad. ośw -a to -
: ^  17 (K> P«R. d la  ro dz icó w . 

17.70 A u d . a k tu a ln a  17.Ki 
K o n e  s y m fo n ic z n y . 18.20 Na 

, m łod z ieżo w e j a n ten ie  13 r 0 
1 F e lie to n  lite ra c k i.  ¡9.00 C zeto  

c h ę tn ie  s łu c h a m y , 20 05 a „ u 
1 d la  w s i, 20.35 P o lska  m uzyka 
! ótWwowa, 21.35 „G a w ęd a  Ł11- 
, kasza" — opow . t . L ip o w ­

skiego. 21.53 M u z y k a  daw na,
I 22.25 M uz. ro z ry w . taneczna.

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  zm ian  w  p ro - 

1 g ram ie .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y - 
, cli. zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­

d io  i Ś w ia t" .



Mimo szykan i terroru 
KPD istniała i istnieć będzie

„Wojna nie rozwiąże konfliktu 
między Wschodem a Zachodem”

Prasa angielska o oświadczeniu N  A. Bułganina

B E R LIN . —  Toczący sic od 8 miesięcy przed T rybunałem  
K onsty tucy jnym  w  K arls ruhe  (N iem cy zachodnie) proces o de­
legalizację Kom unistycznej P a rtii N iem iec dobiega końca.. 5 hm. 
rząd Adenauera w ystąp i] z w n ioskiem  o rozw iązanie i  zakaz 
działa lności KPD.

T e rm in  w ydan ia  w yroku  nie | w yg łos ił obrońca K P D  d r Kaul. 
został jeszcze ogłoszony. Proces j W ykazał on bezpodstawność i
przeciw ko K P D  w yw o ła ł szero- I niedorzeczność wysuwanych pod _________  __________
ką fa lę oburzenia w  całych | adresem K P D  oskarżeń oraz na- j n ;'Ki popołudniowe zamieściły | wykaże, k tó ry  z systemów o-
Niemczecfc. Obrona KPD  p rz e -; p ię tnował stosowane przez T ry - j na widocznym  miejscu na i każe się bardziej skuteczny",
kazała T rybun a łow i K o n s ty tu -■ bunał wobec K P D  szykany i  ] p ierwszych stronach depesze „S ta r“ : „B u łgan in : m ówmy 
cyjnem u w  K arlsruhe 2 312 pism j represje. i agencyjne z oświadczeniem
i 468 te legram ów z protestam i j D r K au l jdem askow a ł stoso-1 złożonym przez, przewodniczą- 
przeciw ko ^ m ie rz o n e j przez . wane przez T rybun a ł K onstytu - i cego Rady M in is trów  ZSRR N. 
rząd Adenaura delegalizacji par- j Cy jr,y w  Karlsruhe, metody fa l- | A. Bułganina na konferencji 
t ii-  i szowania przytaczanych doku-1 prasowej na K rem lu  w związ-

14 bm. —' w  \31 dn iu procesu j m entów oraz preparowanie prze- ku z konferencją genewską.
_  w  im ien iu  K P D  złożył przed j  c iw ko  K P D  oszczerstw i Dziennik „S ta r" stwierdza,
T rybuna łem  oświadczenie czio- J  kłam stw . S tw ie rdz ił on. że T ry - że Bułganin złożył „bardzo
nek k ie row n ic tw a p a rtii F r itz  I bunał wytaczając, przeciwko | szczere i doniosłe oświad.cze-

LO ND YN. Londyńskie dzień- i czw órki. Pokojowa ryw a lizac ja

o pokoju. W ojna nie może roz 
wiązać problem u“ .

„E ven ing News“ : „Pokojowe 
zobowiązanie Bułganina. W o j­
na nie rozwiąże k o n flik tu  m ię­
dzy Wschodem a Zachodem... 
Nie zamierzamy na nikogo na­
padać...“

Rlsche, k tó ry  doprowadzony zo- ; KPD oskarżenie, u trzym yw a ł 
sta ł na rozprawę sądową z w ię- kon takt z w yw iadem  am erykań- 
gienia. skim, *  k tó rym  wspóln ie przy­

gotow yw ał sfałszowane dowody.
Przem ówienie dr. Kau la było

na tem at zbliżających się 
rokowań w Genewie.

D zienn ik i londyńskie pod­
kreśla ją słowa N. A. B ułgani­
na. że Związek Radziecki do~Składając w  im ien iu  k ie row ­

n ic tw a  p a rtii oświadczenie F ritz  | - „  p rz e z  i loży wszelkich starań, aby zna-
Rische stw ie rdz ił na wstępie, ż e i ow usro tn ie  przerywane J •, . ■ 7 a r h o -

n r iw iu - lm  K P n  i 7» k !-  i członków T rybuna łu . Fo w n i- leże u spoiny jęz.t K z ¿acno

zu je j działalności dom agały *  | K  S z ie n n T k f ^ c J I ą  Ukztó
bezpodstawności oskarżeń z | uwagę na oświadczenie N * 
prawnego punktu  w idzenia, d r 
K au l ośw iadczył na zakończe­
nie: „K P D  is tn ia ła  i będzie ist­
nieć, ponieważ jest uosobieniem 
w o li narodu .niemieckiego. D la­
tego domagam się swobody 
dz ia łan ia  d la  K P D “ .

ko ła  rządzące USA, Adenauer i 
stojący za n im  magnaci ciężkie­
go przemysłu oraz by li k ie row ­
n icy  gospodarki T rzecie j Rze­
ścy i daw n i generałowie h itle ­
row scy.

Pc oświadczeniu Frltza R i­
sche, przem ówienie końcowe

Mocarstwa zachodnie 
ustalają

„wspólną linią“ działania 
w Genewie

PARYŻ. W  godzinach ra n ­
nych 15 bm. rozpoczęła się w 
Paryżu konferencja trzech m i­
n is trów  spraw zagranicznych 

Bułganina, że ZSRR będzie d ą -jU S A , A n g iii i F ranc ji w celu
ży ł do pokojowego rozw iąza­
nia nie uregulowanych proble­
mów,

„E ven ing S tandard" daje na­
stępujący nagłówek: „B u łgan in  
m ów i o nadziejach

Przed konferencją genewską

Jedynie słuszna droga 
—  rokow an ia

„ . . .P o li ty k a  ro k o w a ń  o p ie ra
d ę  na  w z a je m n y c h  u s tę p s tw ach , 
na  p o s z u k iw a n iu  ro n w ia z a ń  m o­
ż liw y c h  do p rz y ję c ia  p rzez  a tro . 
n y  z a in te re so w a n e “ .

P ro !. J o lio t-C u r ie

O L B R Z Y M IA  większość 
ludzkości z n iec ie rp liw o­
ścią i  nadzieją oczekuje 

rezu lta tów  te j konferencji. Z 
n iecierpliwością, bo czas już 
najwyższy, aby w  sposób 
pokojowy za ła tw ić  n ie  roz­
strzygnięte dotąd spory, po­
rzucić wyścig zbrojeń i groź­
by zastąpić rokow aniam i. 
Z nadzieją —  bo tegoro­
czne doświadczenie wskazuje, 
że ty lk o  rokow ania  mogą dać 
pozytywne w y n ik i. Prasa k ra ­
jó w  zachodnich nie  u k ry ­
wa, że w łaśnie nacisk o p in ii 
św iatow ej p rzyczyn ił się do 
zwołan ia kon ferenc ji, k tó rą  od 
la t m ocarstwa zachodnie od­
w leka ły  Nacisk, zaznaczmy, 
k tó ry  w yw odzi się nie ty lk o  
z k ra jó w  europejskich i  azja­
tyck ich. „E ksperci badający 
op in ię  publiczną — te legra fu ­
je z W aszyngtonu korespon­
dent Reutera — donoszą o 
pragn ien iu  uw idacznia jącym  
się w  całym  k ra ju  (tj. w 
USA — red.), aby św ia tow i 
mężowie stanu w ys ta rtow a li 
w  k ie ru n ku  położenia kresu 
napięcia z im nej w o jn y  m iędzy 
Wschodem ł Zachodem."

Tymczasem sekretarz stanu 
USA Dulies us iłu je  przedsta­
w ić samo zwołan ie konferen-

Kongresu uchw a liła  w y d a tk o -|n ie  może «tworzyć k lim a t 
wame 2 m ilia rd ó w  360 m ilio- j  wzajemnego zaufania, rozta- 
nów do larów  na budowę no- j dować napięcie i z likw idó- 
wych i  rozbudowę is tn ie ją - j wać. „z im ną wojnę“ , która ma 
cych baz wojennych na całym j to do siebie, że ła tw o  przera- 
świecie. Z zapałem godnym j dza się w  „gorącą“ . „T w ic r-  
lepszej sprawy poszukuje się j d/enle Motetowa, że przede 
sposobu na odrzucenie ra- j wszystk im  trzeba usunąć 
dzieckich propozycji dotyczą j  międzynarodowe nleporozu- 
cych redukc ji zbrojeń z 10 j m ienia i stworzyć k lim a t o- 
m aja br.. m im o iż uwzględ- gólnego zaufania, aby potem

ustalenia „wspólnego stanowi 
ska Zachodu" na rozpoczyna­
jącej się w poniedziałek kon­
ferencji genewskiej, ja k  w y ­
n ika  z kom entarzy prasowych, 

w ie l k ie j  I m iędzy trzema m ocarstwam i 
zachodnim i is tn ie ją  rozbieżności 
w  szeregu ważnych problem ów 
m iędzynarodowych. Dlatego też 
g łów nym  celem obecnej konfe­
renc ji w Paryżu jest ustalenie 
„wspólnej, l in i i “  m ocarstw  za­
chodnich w  czasie rozmów ge­
newskich.

Jak donosi agencja Reutera, 
po p ią tkow ym  posiedzeniu 
trzech m in is trów  spraw zagra­
nicznych Pinay ośw iadczył 
przedstaw icielom  prasy, iż, w ie ­
rzy w powodzenie konferencji 
genewskiej

P inay dodał, że „k iedy  mó­
w i się o bezpieczeństwie i roz­
bro jeniu , nie można nie zgo­
dzić się z koniecznością rozw ią­
zania przede wszystkim  proble­
mu niem ieckiego".

W toku obrad w Paryżu m i­
n is trow ie  spraw zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, A ng lii

n ia ją  w  poważnej m ierze ży­
czenia m ocarstw  zachodnich.

Godne ubolewania jest i to, 
że m in is te r spraw zagranicz­
nych W ie lk ie j B ry tan ii, Mac- 
m illa n , przem awiając w 
Strassburgu ośw iadczył: „Z a ­
chód' m usi wystrzegać się 
przedwczesnego odprężenia w 
swych stosunkach ze światem 
kom unistycznym “ . T akie  in ­
tencje, rzecz prosta, n ie  przy­
czynią się do powodzenia kon­
ferencji czterech.

„P rzyw ódcy 
wiedzą, czego nie chcą — 
potw ierdza „N ew  Y o rk  T i­
mes“  negatywne nastawienie 
n iektórych kó ł wobec konfe­
rencji —- ale nie wiedzą do­
tąd. czego chcą“ . A paryska 
..L iberation“  zauważa ironicz­
nie, że „jedyną konkretną 
ideą (Zachodu — red.) jest re­
m i litaryzac ja  adenauerow-
skich Niemiec. Jest to  trochę 
za mało. a jako  sposób osła­
bienia napięcia m iędzynarodo­
wego budzi w ą tp liw ośc i“ .

móc osiągnąć porozumienie 
co do regu lac ji zbrojeń — p i­
sze generał rezerwy P h illips  
w am erykańskim  dzienniku 
„S t. Louis Post D ispatch“  — 
zdaje się w ięc być uspra­
w ied liw ione".

P o lityka  ślepego dykta tu , 
k tó rą  uparcie prowadzą od la t 
rządy zachodnie, ja k  dotych­
czas nie dała żadnego pozy­
tywnego w yn iku . Jeśli więc 
one uwzględnią to  i przyjdą 

, d:., Genewy z p raw dziw ie  po- 
am ery kańscy {jedna wczym i zam iaram i, w ów ­

czas powstaną wszelkie da­
ne ku temu, aby idea pokojo­
wego w spółistn ienia św ięciła 
tr iu m fy ; Rokowania, a nie 
d yk ta t — oto jedyne realne 
lekarstwo na niezgody nasze­
go w ieku. Takie  jest stano­
w isko państw obozu soc ja li­
stycznego, tak ie  m niem anie 
zaczyna coraz szerzej rozprze­
strzeniać się i na Zachodzie. 
„W p ły w  radzieckie j ofensywy 
pokojow ej na rządy 1 narody 
Europy Zachodniej —  pisze 
„N ew  Y ork T im es“  — jestTe uzasadnione w ątp liw oś IOIR 1Illres _

cl podziela zresztą trzeźw ie j- ¡ertnvm z faktów , k tó ry  USA, 
c ji w Genewie jako  sukces sza część am erykańskie j pra- w ie lk a  B rv tan la  I Francja
p o lity k i „z  pozycji s iły “ , cho- - -  .......... •*— 4 ktA” ~ j j 1“ - 1 ‘ 1
ciąż prezydent Eisenhower 
przyznał przed paru miesiąca­
mi, iż przyczyn ił się do te g o  
nacisk op in ii św iatow ej. W 
sukurs Dullesow i idzie część 
prasy am erykańskie j, która, 
jak  „B arrons W eekiy“ , głosi 
nie pierwszej świeżości tezę:
„T y lk o  s iła Zachodu, a nie 
rozbrojenie, może utrzym ać 
pokój“ .

sy burżuazym ej, która z d a -[ mu wziąć pod uwagę, gdy 
je sobie sprawę Ze po lityka  , t ąplą do rozmów z przy-
dykta tu  wobec Związkui Ra- | t  , radziecklm , w Gene- 
dzieck ego nie ma żadnych 
szans powodzenia, że — jak 
s tw ie rdz ił na łamach „N ew
York Herald T ribu ne " wcale 
n-e p o s tę p o w y  publicysta 
W alter Lippm ann —  „w  każ­
dym uregulowaniu (spornych 
problemów) pow inny brać u- 
d ria l dw ie równoprawne stro-

Tymczasem pełną parą Ida ny; na każde ustępstwo trze 
przygotowania do utworzenia ba odpowiedzieć odpow iedn im j
agresywnego W ehrm achtu. 
Przed k ilk u  dn iam i Izba Re- 
piezentantów am erykańskiego

ustępstwem’
Trudno z tym  się nie zgo­

dzić. T y lk o  takie  postępowa-

w ie“ .
Narody św iata żywo zain- 

t resowane są w yn ikam i tego 
m iędzynarodowego spotkania, 
p ilh ie  i uważnie obserwować 
będą jego przebieg. M a ją  więc 
prawo domagać się, aby i re­
zu lta ty  odpowiadały ich in te ­
resom. aby um oż liw iły  wszyst­
k im  ludziom cieszenie się ży­
ciem i  tworzenie dla życia.

M. BEREZOW SKI

i F ranc ji postanow ili wysunąć 
na konferencji w Genewie 
wniosek, aby problem niemiec­
k i om awiany był w  pierwszej 
kolejności.

Porząiek nowej fazy 
dyplomacji i rokowań

LONDYN. Przed odlotem do 
Paryża i Genewy m in is ter 
spraw zagranicznych W ie lk ie j 
B iy ta n ij Harold M acm illan  zło­
ży ł oświadczenie wobec przed­
staw ic ie li prasy.

Jasne jest — s tw ie rdz ił m i­
n ister M acm illan — że podcho­
dzim y do zadań, ja k ie  nas cze­
kają. ostrożnie, ale jednocześ­
nie z nadzieją. Wszyscy zdaje­
m y sobie sprawę ze znaczenia 
konferencji, na jaką się udaje­
my. Konferencja  pom yśla­
na została jako początek no­
w e j fazy w  dyp lom acji i 
nowej serii rokowań, dzięki 
k tó rym  będziemy m ogli znaleźć 
rozwiązania, ja k ich  poszukuje­
my.

tŁ-
B E R LIN . Jak podaje z Bonn 

agencja ADN , do Genewy uda 
się 12-osobowa delegacja obser­
watorów N iem ieckie j Republi­
k i Federalnej na konferencję 
szefów rządów czterech mo­
carstw. Na czele grupy obser­
watorów stanie B lankenhorn— 
przedstaw iciel N iem iec zachod­
nich w NATO.

Ho Chi M inh 
wśród pionierów

Delegacja rządowa W ietnam ­
skie j R epub lik i Demokratycz­
nej. k tóra gości w  M oskw ie na 
zaproszenie rządu radzieckiego, 
odw iedziła 14 bm. obóz pio­
n iersk i znajdu jący się w  jednej 
z m iejscowości podm oskiew­
skich.

Delegacja p ion ierów  wręczyła 
prezydentowi Ho Chi M in h o w i 
w iązanki kw ia tów  i arhum ze 
zdjęciam i obrazującym i życie
obozu.

W godzinach południow ych 
delegacja rządowa W RD zwie­
dziła Wszechzwiązkową Wysta­
wę Rolniczą. D yrekto r w ysta­
wy, członek A kadem ii Nauk 
ZSRR, N. W. C icin, zapoznał 
członków delegacji z h istorią  
wystaw y, podkreślając w ie lk ie  
je j znaczenie dla rozw oju ro l­
n ic tw a w  kra ju .

źr
M O SKW A. Dnia 14 bm. Prze­

wodniczący Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR K. J. W oro- 
szyłow w ydał w  W ie lk im  Pa­
łacu K rem low sk im  przyjęcie na 
cześć prezydenta i prem iera 
W ietnam skie j R epub lik i Demo­
kratycznej Ho Chi M inha.

W czasie przyjęcia przewod­
niczący Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR K. J. W oroszy- 
low  i prezydent W ietnam skie j 
R epub lik i Ludow ej Ho Chi 
M in h  w yg łos li przemówienia.

-Jb
Z okaz ji przebywania w  

ZSRR rządowej delegacji W iet­
nam skiej Republik i Demokra­
tycznej z prezydentem W RD Ho 
Chi M inhem  na czele, ambasa­
dor nadzwyczajny i pełnomocny 
WRD w  ZSRR — Nguyen Long 
Bang w yda ł 15 bm. przyjęcie.

Na przyjęciu obecny by ł pre­
zydent Ho Chi M inh  i członko­
w ie delegacji rządowej WRD.

DAR PREMIERA NEHRU 
DLA ERMITAŻU

M O S K W A . S łyn n a  g a le ria  s z tu k  
p ię k n y c h  w  L e n in g ra d z ie  — E rm i­
taż o trz y m a ła  w  d a rz *  od p re m ie ­
ra In d ii ,  N e h ru , a rc y d z ie ło  rą k  
w spó łczesnych  h in d u s k ic h  rz e m ie ś i- 
m k ó w a r ty s tó w . Jest to  t r z y s k rz y ­
d ło w y  p a ra w a n  o z d o b io n y  s ty liz o ­
w a n y m i k w ia ta m i rz e ź b io n y m i w  
kość i s łoń  io  w  e j .

P a raw a n  p rzeka za n o  w  fu te ra ­
le. w  k tó ry m  zn a jd o w a ła  s ię  w i­
z y tó w k a  z nap isem : ..N a jlepsze  ż y ­
czenia  od  J a w a h a rla la  N ehru**.

W Indiach 
powodzie 

a w Japonii
susza

LO NDYN. Agencja Reutera 
donosi, że w sku tek w y lew u 
rz.eki Kosi (północna część sta­
nu B ih a r w  Ind iach) zostało 
zatopionych około 300 wsi. Po­
nadto 250 wsi w  oko licy  m ia ­
sta Darbhang za la ły  wody 
rzek Rampa i Balan. Od po­
wodzi u c ie ip ia ły  se tk i tysięcy 
ludzi.

Agencja podaje, że poziom 
wody w  innych rzekach p ó ł­
nocnej części tego stanu szyb­
ko się podnosi.

P E K IN . Jak donoszą z To­
kio, w  cen tra lne j części Japo­
n ii panuje susza nie spotyka­
na od 50 lat.

W  Tokio z powodu braku 
wody zam knięto szkoły i skle­
py. W ładze ośw iadczyły, że o 
ile  w  najb liższych dniach nie 
spadnie deszcz, zostaną w p ro ­
wadzone surowe ograniczenia 
norm ujące zużycie wody.

OPOWIEŚĆ FILMOWA REALIZOWANA 
PRZEZ EKiPE. .  SZTANDARU MEODACH- •
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Akcja toczy słę w małym miasteczku. Młody racjonalizator, Antek, podejmuje z kolegami czyn festi­
walowy: budowę kilku kajaków. Narzeczona Antka, Zosia, pozostająca pod wpływem grupki „obiboków 
po wielu wahaniach postanawia przystąp ić do czynu—

. . . B O  J A

2,5 mid. osób
mieszka

na kuli ziemskiej

NOW Y JORK. Sekreta­
r ia t ONZ opub likow ał spra­
wozdanie stwierdzające, że 
liczebność ludności k u li 
ziem skiej w połowie 1954 r. 
w ynosiła 2.528 m ilionów  — 
o 35 m ilionów  w ięcej niż 
w  roku poprzednim. Zalud­
nienie poszczególnych kon­
tynentów  przedstawia się 
następująco: A fry k a  — 216 
m ilionów , A m eryka Pół­
nocna — 233 m iliony, A - 
m eryka Południowa—121,1 
m iliona, A zja  (bez, ZSRR, 
ale łącznie z, danym i o lu ­
dności Chin w. 1948 r.) — 
1.323 m iliona. Europa (bez, 
ZSRR) — 406,5 m iliona, O- 
ceania — 14,2 m iliona.

Liczebność ludności ZSRR 
sekre taria t ONZ określa na 
214,5 m iliona osób.

Ja k  w szyscy  c h ło p c y  na św ię ­
cie, p io n ie rz y  N R D  p as jo ­
n u ją  s ię  b udow ą  m a ły c h  ża­
g lo w c ó w  i w y p ra w ia n ie m  ich  
w  podróże  po staw ie . P rzy  
o ka z ji-  m ożna u rząd z ić  zawo­
dy. Jeszcze o s ta tn ie  p rzyg o ­

to w a n ia  i  za c h w ilę  s ta rt.

Wręczenie 
Międzynarodowej 
Nagrody Pokoju
W D O W IE -P O  W Ę G IE R S K IM  

KO M PO ZYTO RZE 
B E L I B A R T O K U

BUDAPESZT. W siedzibie 
Ogólnowęgierskiej Rady Poko­
ju w Budapeszcie odbyła się 
14 lipca uroczystość wręczenia 
M iędzynarodowej Nagrody Po­
ko ju  wdow ie po w yb itnym  
kompozytorze węgierskim  Beli 
Bartoku, przyznanej mu po­
śm iertn ie przez Św iatową Ra­
dę Pokoju.

Nagrodę wręczył przewodni­
czący Ogólnowęgierskiej Rady 
i członek Ś w iatow ej Rady Po­
koju Erzsebet Andics,

Sztandar
m ł o d y c h  JE W M . JL

Piłkarze fińscy w Warszawie

Kolejny egzamin
przed II Igrzyskami

Jaszcz« do  c z w a r tk u  w ie c z o ­
ro m  p rz y ja z d  p iłk a rz y  f iń s k ic h  
do  P o ls k i s ta ł pod z n a k ie m  za 
p y ta n ia . Nasi gośc ie  m ie li spo 
ro  k ło p o tu  z u z y s k a n ie m  m ie jsc  
w  s a m o lo c ie  na tra s ie  H e ls in ­
k i — S z to k h o lm , k tó rą  le c ie li do 
W a rs z a w y . D z ię k i p o ro z u m ie n iu  
się k ie ro w n ic tw a  naszego s p o r tu  
z „L o te m “  d< H e ls ine k  w y le c ia ł 
s p e c ja ln y  s a m o lo t, k tó ry m  p iłk a ­
rze  f iń s c y  p rz y le c ą  d z is ia j do 
W a rs z a w y .

Nowe rekordy Polski

Chromik 1.500 m 

-  3 .44,8
OSLO (te l. w ? ). D ru g i dz ień  

m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odów  
le k k o a tle ty c z n y c h , ro z g ry w a  
n y c h  na s ta d io n ie  „B is le tt .“  w  
O slo, p rz y n ió s ł nam  d ru g i re ­
k o rd  P o lsk i* A u to re m  Jego 
je s t C h ro m ik , k tó r y  w  biegu 
na 1.500 m  u z y s k a ł dosko n a ­
ły ,  re k o rd o w y  czas — 3:44,8. 
M im o  ta k  dob rego  w y n ik u  
P o la k  z a ją ł d o p ie ro  trze c ie  
m ie jsce . Na o s ta tn ie j p ro s te j 
z a b ra k ło  m u  s ił na odp a rc ie  
a ta k ó w  zn an ych  ś re d n io d y s ta n - 
sow ców  N ie lsena  (D an ia ) oraz 
H e rm a n n a  (N R D ) i p rz e g ra ł z 
n im i m in im a ln ie . Z w y c ię ż y ł 
N ie lsen  — 3:44,2 przed  H er
m annem  — 3:44,4 i C h ro m i­
k ie m . Na c z w a rty m  m ie js c u  
u p la so w a ł się d o sko n a ły  b ie ­
gacz N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
F e d e ra ln e j, o lim p ijc z y k  Lueg .

B u rza  o k la s k ó w  p o w ita ła  n a ­
szego oszczepn ika , re k o rd z is tę  
E u ro p y , Janusza S id łę . P o la k  
n ie  z a w ió d ł o śm io tys ię czn e j 
w id o w n i i  w y g ra ł k o n k u re n ­
c je  *  d o s k o n a ły m  w y n ik ie m — 
79,07. D ru g ie  m ie jsce  p rz y p a ­
d ło  w  u dz ia le  N o rw e g o w i Da- 
n ie ls e n o w i. W y n ik ie m  74,80 u - 
s ta n o w il on n o w y  re k o rd  sw e­
go k ra ju .

Z In n y c h  w y n ik ó w  na w y ­
ró ż n ie n ie  za s łu g u je  re z u lta t 
re k o rd z is ty  E u ro p y  N ilssona  
(S zw ec ja ), k tó r y  w y g ra ł skok  
w z w y ż  p rzechodząc w ysokość 
207 cm . W b iegu  na 3 k m  z 
p rzeszko d a m i z n a n y  b iegacz 
f iń s k i K a rv o n e n  p o p ra w i! re ­
k o rd  św ia ta  w y n ik ie m  8.45 04.

Dziś t r ó jk a  naszych  le k k o a ­
t le tó w  opuszcza N o rw e g ie  1 
u d a je  się do D a n ii, gdzie  w 
d n ia ch  20 i  21 bm . będzie 
s ta rto w a ć  w  m lęd zyn a rod O ' 
w y c h  zaw odach  w  K o p e n h a ­
dze, (M )

Lewandowski

1,000 m “ t 2 .22,7
S Z C Z E C IN . — Czołowy nasz 

biegacz, Lew andow ski, zaata ­
kow ał należący do niego re 
kord Polski na 1.000 m. P ró ­
ba za ko ń czy ła  się p o m yś ln ie . 
B iegnąc sam otn ie  u z yska ł on 
d o b ry  w y n ik  2.22,7, a w ię c  o 
2,7 sek, lepszy  od do tych cza ­
sowego re k o rd u . P ub liczność  
szczecińska z g o to w a ła  L e w a n ­
d o w sk ie m u  o raz  jego  tre n e ro ­
w i, H e lja s z o w i, ż y w io ło w ą  o- 
w ac ję .

Finowi® ro ze g ra ją  w  Polsca
dw a  s p o tk a n ia  I re p re z e n to w a ć  
będą  s to lic ę  sw ego k r a ju .  P ra - 
w d o p o d o b n ie  je d n a k  re p re z e n ta ­
c ja  H e ls in e k  n ie w ie le  ró ż n ić  się 
b ędz ie  od  o f ic ja ln e j re p re z e n ta ­
c j i  F in la n d ii.

Z p iłk a rz a m i F in la n d ii P o la c y  
s p o ty k a li się n ie je d n o k ro tn ie ,  na 
o g ó ł w y c h o d z ą c  z ty c h  m e czów  
o b ro n n ą  rę k ą . P ie rw s z y  m ecz 
o f ic ja ln y  ro z e g ra n y  b y ł w  1923 
ro k u . S p o tk a n ie  w y g ra l i  w ó w c z a i 
F in o w ie  5:3. R ew anż w  1924 r . 
p rz y n ió s ł n ik łe  z w y c ię s tw o  d ru -  
iy n ie  p o ls k ie j 1:0. W 1925 r .  d ru -  

| j y j j y  g ra ły  na re m is  2:2, a w  
c9 i rj .  u d a l iś m y  c ię ż k ą  k lę s k ę  
M n la n d ii,  w y g ry w a ją c  7:1.

Po w o jn ie  o f ic ja ln e  re p re z e n - 
: ta c ie  o b u  k ra jó w  s p o tk a ły  się 
: d w a  ra z y . W r . 1947 w y ą r a l l im y  

4:1, a w  r .  1948 1 0
Owa m ecze z H e ls in k a m i będą  

d la  p i łk a r z y  p o ls k ic h  k o le jn y m  
i e g za m in e m  p rz e d  II Ig rz y s k a m i.

P iłk a rz e  p o ls c y  re p re z e n to w a d  
i będą  W a rsza w «  | S ta lin o g rd d .
I M ecz H e ls in k i — W a rs z a w a  o d ­

b ędz ie  się w  n ie d z ie lę  17 bm . w  
W a rs z a w ie , a m ecz H e ls in k i - -  
S ta !in o q ró d  w  B yd ą o szczy  19 bm .
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Piątek w półfinałach 
gry mieszanej

P R A G A . — w  da lszym  
m ię d zyn a ro d o w e g o  tu rn ie ju  te n i­
sowego w  P radze  P ią te k ' w  Erze 
m ieszane j razem  ze sw o ją  p a r t­
n e rk ą  H o le sko yą  (CSR) z a k w a li­
f ik o w a li się  do p ó łf in a łu  w y g ry ­
w a ją c  7, pa rą  Svoboda — K Jeve- 
sova (CSR) 6:3, 6:4.

W  g rze  p o d w ó jn e j parą  po lska  
R adz ić  — P ią te k  z w y c ię ż y ła  pa ­
rę  czechos łow acką  K o rd a  — Nę- 
cas 7:5, 6:2. a n as tępn ie  p rzeg ra ła  
z. pa:-ą J a v o rs k y  — Z a b ro d s k y  
4:6, 4:6.

Z  kraju

i  ze świata
W A R S Z A W A , — Na n ie d z ie ln y  

m ecz z H e ls in k a m i u s ta lo n y  zo­
s ta ł n a s tę p u ją c y  s k ła d  p iłk a rs k ie j
re p re z e n ta c ji W a rsza w y: Sz..yimko- 
w ia k  — W o źn ia k . K o ry n t ,  ć ic h o ń  
— Suszczyk, Z ie n ta ra  — T ia m -  
pJsz, B ry c h c z y , K o w a l, C ie ś lik  i  
B a s z k ie w ic z  o raz  re ze rw a : Pacz­
k o w s k i, B a r ty la , S trz y k a ls k i,  H a - 
c b o re k  1 K e m p n y .

B E L G R A D . - -  W d a lszym  ciaEMi 
m ięd z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  sza­
chow ego  w  L u b IJ a n ie  rep re ze n ­
ta n t P o ls k i — W itk o w s k i o d n ió s ł 
duży  sukces, w y g ry w a ją c  z a r -  
c y m ts trz e m  P lrc t-m  (Ju go s ła w ia ).

Po x m  ru n d z ie  p ro w a d z i M i-  
ltc  (Ju go s ła w ia ) 8.5 pkt.. ni-zed 
S ts h lb e rg ie m  (S zw e d a ) -  s p k “  
W itk o w s k i z n a jd u je  s ię  o be cn i«  
na trz e c im  m ie js c u  — 7,5 p k t.

W o s ta tn ic h  cz te rech  . ru n d a ch  
W itk o w s k i m a b a rd zo  s iln y c h  
p rz e c iw n ik ó w : m is trz a  B u łg a r i i
P adew sk iego , m is trz ó w  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  K ie n in g e ra  (N R F) 1 
U dove ica  (Ju go s ła w ia ), a w  o - 
s ta tn ie j ru n d z ie  a rc y m is trz a  
S tah ltaerga (S zw ecja).

LPŻ*owcy witajq 
F estiw al

W A R S Z A W A  ( lu f .  w ł.) . W  cs-
ły m  k r a ju  k o ła  L ig i  P rz y ja c ió ł 
Ż o łn ie rz a  p o d e jm u ją  i  re a liz u ją  
s re reg  zobow iązań  d la  uczczenia 
Ś w ię ta  22 L ip c a  i  V F e s tiw a lu  
M ło d z ie ż y  1 S tu d e n tów .

N a te re n ie  w o je w ó d z tw a  w a r­
szaw sk iego  k o ła  L P Z  p o d ię ły  
o k o ło  600 zobow iązań . W w o j 
o p o ls k im  c z ło n k o w ie  fa b ry c z n y c h  
k ó ł p o s ta n o w ili naw iązać śc is ły  
k o n ta k t z k o la m i L P Z  na w si 
i  o to czyć  Je tro s k liw ą  o p ie ką .

W  w o j.  p ozn a ń sk im  a k ty w  
L P Ż  p o s ta n o w ił w yb u d o w a ć  
s trz e ln ic ę  w  K a lis z u  o raz  w y re ­
m o n to w a ć  5 is tn ie ją c y c h  s trze l 
n ic . K o lo  L P Z  pi-7.y W y tw ó rn i 
P om ocy  N a u k o w y c h  w  K a r tu ­
zach zobo w iąza ło ' się w  c zyn ie  
sp o łe czn ym  w y b u d o w a ć  5 k a ja ­
k ó w  do u ż y tk u  ko ła .

W  w o j szcze c iń sk im  w  czasie 
a k c ji  sp raw ozdaw czo  -  w y b o rc z e j 
p ow s ta ło  o k o ło  HO n o w y c h  ko  
L P Z , jed e n  ty lk o  a k ty w is ta  z te ­
go w o je w ó d z tw a  — ko m e n d a n t 
s traż v p o ża rn e j w  G o le n io w e j 
za ło ż y ł w  c z y n ie  fe s tiw a lo w y m  
22 now e  ko ła  L P Z . ,

W W arszaw ie  d z ię k i z o b o w ią ­
za n io m  c z ło n k ó w  ko ła  L P Z  p rzy  
h u c ie  W A R S Z A W A  zostan ie  p o ­
n o w n ie  u ru c h o m io n y  ośrodek 
I /p Z -o w s k i na W iś le  na Ż o li­
b o rzu . L P Z -o w c y  p o s ta n o w ili w 
ra m ach  p rac  sp o łe czn ych  w łas

n.ym i s iła m i 1 ś ro d k a m i w y r  
m o n to w a ć  g ru n to w n ie  k r y  
L P Z -o w s k ą  t oddać ją  do u ż y tl 
w a rsza w ia kó w .

R ów n ież  ko ło  L P Z  p ’"zy F ab r 
ce S am ochodów  O sobow ych  
Ż e ra n iu  p o s ta n o w iło  w  c z y r 
fe s tiw a lo w y m  w ła s n y m i s iła : 
w y b u d o w a ć  s trz e ln ic ę  » p o rto ' 
l zo rga n izow a ć  d la  s/.kó? k u rs  ? 
m o ch o d o w y  i  m o to c y k lo w y . P 
s ta n o w io n o  n as tępn ie  naw iąż 
łączność z c z ło n k a m i D O S A / 
p rzy  Z a k ła d a ch  S am ochodow y 
w  G o rk i o ra z  zo rga n izow a ć  p 
kaz. m o d e li la ta ją c y c h . (x.J

Z notatnika PTTK
S ta ra n ie m  S e k c ji P ieszel S to łe ­

cznego O d d z ia łu  P T T -K  odbędz ie  
się  w  d n iu  17 lip ca  b ezp ła tna  w y ­
c ieczka do A le i Z a s łużo n ych  Po­
w ązkow sk iego  C m en ta rza  W o j­
skowego i  C y w iln e g o . U cze s tn icy  
odw iedzą  g ro b y : M a rc h le w sk ie g o , 
Ś w ie rczew sk iego , N o w o tk i.  Szen­
w alda , T u w im a , N a łk o w s k ie j,  M o ­
dzelew skiego, M o n iu s z k i. J a ra ­
cza, Ż w ir k i  i  W ig u ry . R eym onta , 
R zym ow sk iego , W ie n ia w sk ie g o , 
O r Ota, G odew akiego , B o g us ła w ­
sk iego l w ie lu  in n y c h . Z b ió rk a  
o godz 17 p rz y  b ra m ie  H o n o ra ty .

<k)

ZOSIA: — 0 ]e jf Jut tnecl raz pani zamienia ten Chleb... 

a to nlewypleczony, a to skórka przypalona..

5. 3.
JUREK: — Gdzie ty masz rozum, Zosiu! W sklepi* się na­

męczysz, a tam... Co z tego ,'te  clę pochwalili? Myślisz, te ZOSIA: — A zresztą, po co ty się wtrącasz? Będę robić
mnie na początku nie chwalili? kajaki, bo ml się tak podobał Idi Jut sobie, bo sklep za-

ZOSIA: — No tak... ale ty piłeś... mykam!

4.
JUREK: — Jokaś ly naiwna! Ile osób może od nos poje­

chać na Festiwal? Najwyżej pięć, sieść... Ale Ilu jest 
amatorów? Ze dwudziestu. W tym ZMP-owcy I Inne „pew- 
nlaki’*...

(P a trz . s tr .  1)
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